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ani! Czytelnicy nasi nie zadziwią się z pewnością 
C dotykając się znowu na czele tego przeglądu z 
icra) eniem Abdul Aziza, którego nie dośó, że po- 
icciuawiono tronu, ale jeszcze na samobójcę wykiero* 
‘‘"kino. Wszystkie dzienniki zapełnione są doiny- 
,lletiami i uwagami o tej sprawie, a jeśli prawdą 
ch'lW, że vox P°Puli vox Oei, to urzędowe telegra- 
się Miy carogrodzkie niekoniecznie na wiarę zasłu- 

ują Jaz wczoraj wyraziliśmy powątpiewanie 
hojl prawdziwości doniesień carogrodzkich — dziś 
i iii,.o głębokiem rozważeniu okoliczności towarzy- 
-¡-4ącycb temu zajśeiu, jeszcze bardziej w tern 
IStiiiemaniu się utwierdzamy, a nowemu sułta­

ni Muratowi trudno będzie dowieść światu, że 
““>ce jego czyste są i niezbroczone we krwi Ab- 

3atlha, choćby je obmywał w urzędowych telegra- 
acli. Zdaje nam się, że pierwsza pogłoska, ja- 

się zaraz po zamachu rozeszła na wschodzie, 
^cznjaż do nas dotarła, pogłoska o zamordowaniu 

z. m. była prawdziwą i tyl- 
pierwszego wrażenia zaprze- 

( 1 zono jej, by ją potem ubarwić szałem i samo- 
cygspjstwem zdetronizowanego Abdul Aziza. Czyż 

iadectwo 19 lekarzy zdolne będzie przekonać 
uropę, iż nożyczkami, któremi Abdul Aziz miał 
bie przeciąć żyły, jego a nie obca kierowała 
¡ka? A jakżeż z gwałtownemi objawami szału 
godzić urzędowe również doniesienia o wystó- 

, iwaniu własnoręcznego pisma exsułtana do bra- 
ei 'inka swego? To też nie powinno zadziwiać, że 
ym |wet w kołach dyplomatycznych, jak n. p. na 
ęriOĘtafcnim wieczorze we franeuskióin ministerstwie 

zewnętrzych , jawnie i głośno mówiono 
/zono, że Abdul Aziz gwałtownie zamor- 
\ został.
obec tego wszystkiego nasuwają się py- 
czy mocarstwa uznają nowego sułtana, 

się stanie z berłińskiem memorandum, co 
“ijjjbią powstańcy? Pytania te winny w jak 

1 ajkrótszym czasie być roztrząśnięte przez gabi- 
I Ybty europejskie a odpowiedź rychła jest nader 
ŁMnieczną — to, co dotycbczaś w tej sprawie 
iwiowiedziano i napisano, nie daje żadnej gwaran- 
.łjrfi, jest niejasne i sprzeczne ze sobą. Pod taki 
llHazes, jak n. p.: „Rosya nie będzie działała 

j niczem na własną rękę“, wszystko subsumować 
rzewjożna, a oprócz tego na pewno twierdzą, że Ro­

ja sprzeciwiać się będzie uznaniu nowego rządu. 
__Wczorajszy Times rozpisując się o stanowisku 
XlJnglii w obec sprawy wschodniej oświadcza ostro, 

e postanowiono niepozwolić na to, aby Rosya 
"TMradzierała bezkarnie traktat z r. 1856, z czego 

’gfllfoli nie wypływa, aby miano zapomnieć o za- 
,adach sprawiedliwości i ludzkości. Rosya, zda-
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Józefa ks. Lubomirskiego.
(Cześć druga.)
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XXXI.
Fakir indyjski zasypiał pod cieniem drzewa, 

ządzo dani ającego wejście do pagody. W oddali las 
ściągał się ciemny. Z drugiej strony stolica 
adupuru lśniła się w jasnych słońca promie- 
iach.

Zachód był bliski i wietrzyk nocny chłodził 
Kietrze, chyląc trzciny sąsiedniej jungli.

Fakir spał spokojnie. Był to siwy starzec, 
uiszczony ostrością pokuty, w nędzne przybrany 

( Finany, które go od ukąszeń moskitów nie 
alle • | oniły. Droga, prowadząca z Kalkutty do 

■hupury, właśnie tędy prowadziła. Jeździec od 
°uy lasu się przybliżał. Był to, podobnie jak 

,.'ey fakir, starzec sędziwy: cera jego była je- 
Uże bledszą, rysy bardziej sebudzone. Na wi- 

bśpionego pod drzewem człowieka jeździec
jo-iff^Piiął cugle i żywo z konia zeskoczył.

j Kroki jego nie zbudziły fakira. Nowo przy- 
“ mógł mu się dokładnie przypatrzyć.

— To on! on niewątpliwie! Dzięki Tobie 
uQ1,e’. zastał przy życiu, że mnie ta

J atnia nie ominęła pociecha. To czyste wzru- 
fenie godzi mnie z samym sobą. Czyżby ona 

ala słuszność, mówiąc, że i Bóg mi przeba-

mem T i m e s a, jako protektorka cbrześcian 
wschodnich, dążących do pozyskania wolności 
i oświaty, będzie zawsze strasznym wrogiem mo­
carstw uciskających i hamujących te dążności, 
idee te muszą być normą w przeprowadzeniu 
szybkich i radykalnych reform.

Memorandum wręczone być miało 30 z. m. 
i z tego powodu zamach na sułtana już 29 roz­
poczęto ; — jak dzisiaj rzeczy w Carogrodzie się 
mają, memorandum w pierwotnej formie zdaje 
się niestósownćm i nieodpowiedniém położeniu, 
nie bez podstawy też nazwano je materyałem 
historyczną tylko wartość mającym. Jeżeli 
Journal de S t. Petersbourg zgodnie 
z niemieckim Reicbs Anzeiger donoszą, że 
wręczenie tegoż memorandum odroczoném zostało, 
to mowa tutaj jedynie być może o stawieniu 
nowych, za wspólnćm porozumieniem ułożonych 
żądań. Co się nakoniec tyczy powstańców, to 
tak z dawniejszych naszych doniesień jako też 
i z nowszych wiadomości czytelnicy snadno prze­
konać się mogą, iż na pokój wcale się nie za­
nosi. Moniteur donosi, iż nowy sułtan za­
mierza gwardye swoje, złożone z 21 batalionów 
piechoty, 8 batalionów strzelców, 30 szwadronów 
jazdy i 15 bateryi wysłać na pomoc Muktarowi 
baszy — z czego .prosty wniosek, że w Carogro­
dzie o pokoju bynajmniej nie myślą. W Bośnii 
otrzymali komendanci wojsk tureckich rozkaz 
wyruszenia bezzwłocznie przeciw silnym pozy- 
cyom powstańców w góry Grmeczu i Rizowacza, 
jako też przeciw powstańcom w Grahowy i Boba- 
rze. Ali basza organizuje cztery silne hufce, 
otrzymawszy odMuktara w tym celu 5000 redyfów. 
Z tego powodu dowódzca powstańców Babicz 
przyzwawszy ku sobie oddział Stewa Maryukowi- 
cza, okopał się, i oszańcował pod Grahową — od­
dział jego liczy 2400 żołnierza, zastęp jazdy 
i kilka dział. Oprócz tego utworzył się nowy 
hufiec powstańczy z samych złożony Bośniaków, 
zostający pod dowództwem Szewicza i Gogicza, 
oddział zaś Karageorgewicza, pretendenta do ko 
rony serbskiej już po raz wtóry się rozwiązał 
i przyłączył do już istniejących hufców. I w Gre- 
cyi ruch się wzmagać zaczyna; carogrodzki ko 
respondent do K o 1 n. Z t g donosi, że w Berlinie 
mają być zakupione dla rządu greckiego 100,000 
szasepotów, a z Berlina pisano do tejże gazety, 
że się tamże zjawił ajent grecki celem zacią­
gnięcia pożyczki. — Do Pol. Corr. piszą z Bia- 
łogrodu serbskiego, iż tamtejszy Arcybiskup 
i metropolita Michał nakazał podwładnemu du­
chowieństwu, aby popierało centralny komitet, 
opiekujący się rannymi i chorymi powstańcami 

Z Hiszpanii dochodzi nas wiadomość, że 
prezydent ministerstwa Canovas del Castilio przy

obradach, jakie się wczoraj toczyły w senacie 
nad budżetem wojny stawił kwestyą gabinetową. 
Minister wojny zgodził się na zniżenie budżetu 
o 31 milionów — dalsze obniżenie tegoż budżetu 
uważanem będzie przez ministerstwo jako wotum 
niezaufania. Po rokowaniach rządu ze Stolicą 
świętą spodziewać się można pomyślnych rezul­
tatów.

* List ks. Aleksandra Jełowieckie- 
go do księdza Maryana Kamockiego o na­
zwaniu „Notre-Dame du Sacré-Coeur“ 
przez Kardynała Prymasa Matką Bożą Serca 
Jezusowego.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, 
Najmilszy Księże Maryanie !

Wiesz dobrze, że nasz Kardynał Prymas, po 
przeczytaniu listów moich do Ciebie o Nabożeń­
stwie do Matki Serca Jezusowego (Notre Dame 
du Sacré-Coeur), z błogosławieństwem swo- 
jem przysłał mi upewnienie, że skoro Go Pan 
Bóg z więzienia wyzwoli, zajmie się tą sprawą.

Gdy mu tę obietnicę przypomniałem w Rzy­
mie, Jego Eminencya Kardynał nasz Prymas, ra­
czył ze mną, raz jeden i drugi, szeroko i głębo­
ko, w rzeczy tak waźućj rozprawić się: co było 
niewypowiedzianą dla mnie rozkoszą, już to dla 
wzniosłości przedmiotu, już to dla niepospolitej 
mocy, słodyczy i jasności wysłowienia, jakiemi 
Pan Bóg tego Pomazańca swego tdarował hojnie.

Jego Eminencya Kardynał nasz Prymas znał 
dobrze cały przebieg sprawy Czytał proźbę JW. 
Macieja Hirszlera Biskupa Dyecezyi Przemyskiej 
do Ojca Świętego o przyznanie polskim Bractwom 
Matki Serca Jezusowego, Odpustów już nadanych 
i nadąć się mających pierwotnemu Arcybractwu 
francuzkiemu N o t r e-D ame du Sacr é-C o e u r 
w Issoudun. Czytał też i list J. E. Kardy­
nała Patrizzi, który odpowiadając na tę proźbę, 
w imieniu Ojca Świętego, pochwaliwszy gorliwość 
wspomnionego Biskupa o czystość nauki, że nie 
przepuścił błędnemu nazwaniu Królowej Serca 
Jezusowego, udzielił żądanych Odpustów, ale pod 
warunkiem, ażeby nazwanie polskie odpowiadało 
wiernie nazwaniu francuzkiemu: Notre-Dame 
du S acr é-Coeur.

Po rozważeniu wszystkiego, zdaniem J. E. 
Kardynała Prymasa jest: że dla wierności prze­
kładu, należy, Notre-Dame du Sacré-Coeur 
nazwać po polsku Matką Bożą Serca Jezuso­
wego, bo francuzkie Notre-Dame, znaczy po 
polsku nie co innego, jedno Matkę Bożą. I dla 
tego, Kardynał nasz Prymas, w pierwszej wolnej 
chwili, porozumiawszy się z Biskupami polskimi, 
odezwie się do wszystkich Polaków, ażeby w mo­

dlitwach swoich do Notre-Dame du Sacré- 
Coeur, nazywali Ją Matką Bożą Serca Jezu­
sowego.

A tymczasem, upoważnił mię, ażebym, o tćm 
postanowieniu Jego, uprzedził pobożność polską. 
Co spełniam niniejszym listem do Ciebie, kocha­
ny księże Maryanie, któryś, w Dyecezyach Gnie­
źnieńskiej i Poznańskiej, na szerzeniu chwały 
Maryi, mnogie lata spędził. A dla zachowania 
wszelkiej właściwo ici, czynię to za pośrednictwem 
czcigodnego „Kuryera Poznańskiego.“

Niechże Matka Boża Serca Jezusowego, a 
Królowa Polska, sprowadzi wszystkich Polaków 
do błogosławionej jedności w Sercu Syna swego 
Jezusa Chrystusa. Amen,

Twój najprzywiązańszy w Chrystusie sługa. 
Ks. Aleksander Jełowicki.

Paryż, 3 czerwca 1876, 263, rue S. Honoré.

z Wonie-
ścia i p. Bukowiecki z Sędziwojewa nadesłali 
nam prawie równocześnie długie listy: pierwszy 
w obronie przerobionego przezeń dziełka ks. 
Albana Stolza „Kolęda na każdy rok Pański“, 
zaczepionego przez p. Bukowieckiego w Dzien­
niku Pozn.— drugi w obronie swego o temże 
dziełku zdania, o którem wypowiedzieliśmy sąd 
nasz w Nr. 119 Kuryera. I ksiądz proboszcz 
Stagraczyński i p. Bukowiecki udają się do nas 
z zupełnem zaufaniem, że wierni naszej metodzie 
polemiki obronę ich resp. replikę w Kuryerze 
umieścimy. Uczynilibyśmy to bardzo chętnie, 
zwłaszcza, że się zawsze trzymamy zdania: audia- 
tur utraąue pars, atoli wzgląd na czytelników 
i obawa, aby pismo nasze nie staio się areną 
podobnych harców, aby repliki nie wywołały du­
plik itd., nie pozwalają nam tym razem zadowolić 
życzeń jedne; i drugiej strony. Sąd czytelników 
powinien być niezależny — czytająca publiczność 
powinna sobie o każdej kwestyi wyrobić zdanie 
własne; p. Bukowiecki zdanie swoje wypowiedział 
w Dzienniku i to, co w liście pisze ma tylko 
być dalszem rozprowadzeniem myśli jego, której 
w niczem nie modyfikuje; to co my odpowie­
dzieliśmy p. Bukowieckiemu wypowiada mniej 
więcej ks. Stagraczyński. Nie chcąc zatem 
rzeczy tej w nieskończoność przewłóczyć, ogra­
niczymy się na przytoczeniu tutaj z Kolędy 
ustępu, o który chodzi. Czytelnicy nasi będą 
mieli sposobność przekonać się i osądzić po 
czyjej stronie słuszność, czy po stronie p. Buko­
wieckiego, czy też naszej resp. ks. Stagraczyń- 
skiego, czy dziełko Kolęda jest niemoralne 
i zasługuje na wykreślenie z katalogu czytelni 
ludowych dla inkryminowanego ustępu; czy dla 
niego „każdy prostaczek może kobietę lepiej

* Ksiądz proboszcz Stagraczyński 
p. Bukowiecki z Sędziwojewa
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Dotknął z lekka ramienia śpiącego, 
otworzył oczy. Wtedy starzec padł na 
mówiąc z cicha:

—■' Oto jestem... Sahibie!
Fakir z razu dostrzegł tylko siwą głowę, 

kornie walającą się w pyle u stóp swoich.
— Ktoś ty? zkąd to uszanowanie dla że­

braka ?
— Alboż się tak zmieniłem, że mnie me 

poznajesz? jęknął starzec podnosząc twarz zalaną 
łzami.

Na ten głos fakir się zerwał i porwał przy­
bysza w objęcia.

— Wróciłeś Müllerze! uściskaj mnie przy­
jacielu! Niechaj ci Brahma nagrodzi, że w oj 
czyznie nie zapomniałeś o indyjskim bracie 
twoim!...

— Niech ci Bóg wszechmocny odpłaci mo­
żny królu, zawołał Müller, za wszystko coś dla 
mnie dobrowolnie wycierpiał.

Fakir zasiadł na stopniach świątyni.
— Zajmij przy mnie miejsce, opowiedz twe 

przygody i podróże. Pobielały twe włosy, 
w oczach żar niezwykły płonie. Powiedz, czyś 
nie znalazł czego szukałeś w ojczyźnie?

— Sahibie, wracam do Ciebie złamany i 
krwawy, wracam aby przy tobie umierać. Nie 
pięcioletnia wędrówka mnie znużyła, ale boleść 
Sahibie! boleść ze mnie zgrzybiałego zrobiła 
starca. Sześćdziesiąt lat żyłem na ziemi, przez 
czterdzieści myślałem i marzyłem. Zmierzyłem 
«ranice rzeczy i spraw ludzkich, zacliciało mi się 
przekształcić warunki bytu i zasady, od wieków 
przez ludzkość wyznawane. Łudziłem się myślą, 
że znam ludzi, że i prawa społeczne i przykaza­
nie Boskie zarówno odrzucić można i trzeba. 
Pomyliłem się, i z tego błędu dziś umieram.

Daj mi Sahibie cichy zakątek, gdziebym mógł 
dokończyć pokuty za tyle zbrodni, i w zapomnie­
niu doczekać się śmierci.

— Müllerze! odparł fakir, wszystko co mam 
jest na twe rozkazy, skoroś powrócił i znów je­
stem nababem Kadupuru.

— Powiedz teraz Sahibie, czyś także wiele 
ucierpiał?

— Chwaliłem Brahmę i czekałem za tobą. 
Nie, zdaje mi się, że nie cierpiałem tak wiele.

— Czyżby i tu egoizm się miał znaleść? 
gorzko pomyślał Müller.

Nabab tymczasem ciągnął dalej:
— Zapewne, lepiej by mi było na tronie, 

nieraz wzdychałem spoglądając na wieże moich 
pałaców. Atoli tłumiłem w sercu skargi, myśląc 
o tobie; powtarzałem w myśli: „Wypłacam się 
z długu, czynię to dla tego, który mnie zrobił 
dobrym i uratował moje królestwo.“

— I żadnej o mnie nie miałeś wieści? me 
słyszałeś, że byłem skazany ?

— Nie. Czekałem wciąż na ciebie.
Müller przyklęknął u stóp przyjaciela.
— Zaiste wielkie, szlachetne masz serce!
Fakir patrzał zdumiony.
— Już oto dwukrotnie oddajesz mi te oznaki 

hołdu, które niegdyś tak ci były wstrętne.
— Myliłem się. Dziś rzucam do stóp twój 

duszy czystej, nieskalanej, moje serce zakłócone 
i splamione. Kruszę pychę moją przed tobą 
królem, przedstawicielem władzy hożej na ziemi.

— Müllerze! zawołał nabab, jakże się 
zmieniłeś!

— Sahibie, przerwał Müller, czy zeclicesz 
razjeszcze mnie ugościć?

— Zapewne. Ale cóż znaczy twe pytanie?
— Wszakże w Kadupurze nie jesteś?

— Ale wieczorem tam będę. W dwie go­
dziny staniemy u bram miasta.

Müller uśmiechnął się zagadkowo.
— Dziś jeszcze zamierzasz nocować w pa­

łacu ?
— Spodziewam się. Syn mój, który w mej 

nieobecności rządzi państwem, i dobrze rządzi, 
nie wie, jak bliskim mój powrót. Cieszę się na 
widok jego radości.

Müller zmarszczył brwi złowrogo.
— A więc chcesz dziś stanąć w Kadu­

purze ?
— Jak najrychlej. Pilno mi nawet odpo­

cząć po tylu trudach i umartwieniach. Dopeł­
niłem ślubu, słuszna abym się radował.

— Jedzmy, odrzekł sucho Müller, a przy­
wodząc konia, dodał: Racz dosiąść siodła Sahi­
bie prowadzić cię będę.

— Ty siądź raczej po długiej twej wę­
drówce.

— Tyś królem. Nie zniósłbym, abyś mi 
pieszo towarzyszył.

— Niech się stanie jak chcesz, kiedy taka 
wola twoja.

Nabab dosiadł rumaka, Müller prowadził go 
za cugle. I w ten sposób oba starcy zdążali 
ku stolicy opromienionej różowym blaskiem za­
chodzącego słońca.

Postępowali w milczeniu, a im widoczniej 
stolica uwydatniała się na widnokręgu, tćm 
chmurniejsze było czoło Müllera.

Po drodze napotkali pasterza czuwającego 
nad trzodą: pasterz padł na kolana rozpoznawszy 
Fakira.

— Sahibie, rzekł Müller, czyhy nie posłać 
tego człowieka naprzód, ażeby syna o twym po­
wrocie uprzedził?



ubraną o niecnotę posądzić.“ Powtarzamy, że 
zdaniem naszem o aprobacie duchownej władzy 
tak się sądzić nie godzi, jak to czyni p. Buko­
wiecki. Idziemy dalej i twierdzimy: Towarzy­
stwo Oświaty ma prawo ze swego katalogu wy­
kreślać to lub owo dziełko, ale członkom jego 
niewolno się publicznie po dziennikach rozpisy­
wać, że ta lub owa książka, opatrzona aprobatą 
duchowną jest niemoralną, bo to jest ubliżeniem 
władzy; może je uważać za nieodpowiednie, ale 
co władza kościelna zatwierdziła nazywać nie- 
moralnem — to co najmniej świadczy o braku 
uszanowania dla tejże władzy.

Ustęp odnośny brzmi według drugiego wy­
dania z r. 1874, które i ks. Stagraczyiiski i p. 
Bukowiecki w listach swoich cytują, jak na­
stępuje :

„Razu jednego powiadał mi sześcioletni chłopczyk: 
„Ja się modlę co wieczór za Pana Jezuska, i za du- 
duszyczkę, i za czyściec, a jak mi matusia każą iść po 
wodę, to ja zaraz idę po wodę i przynoszę matusi.“ 
Nauczyciel, zdaje mi się, śmiał się tam z tego; ale 
muie się to bardzo podobało, i jam też dziecko po­
chwalił, a nie tłumaczyłem mu, jak się właściwie ma 
modlić. Ja bo myślę, że takie proste, niewinne mo­
dlenie się za Pana Jezuska i za biedną duszyczkę i za 
czyścowy bgień, więcej się podobało Panu Bogu, wobec 
którego my wszyscy jesteśmy ciemni i głupi, niż takie 
k om e dyj a n cki e modlenie się niektórych 
zarozumiałych, a głupich panienek w ka­
pę 1 u s z a c b, zasłonach i szerokich kryno­
linach; boć nasz Pan Jezus nie ma takiego oświe­
cenia i takiej damskiej mądrości, jaką niejedna z nich 
nabiła sobie głowę. Kiedy taka panna z wielkiego 
czy małego miasta (wszystko to jedno, ho teraz jedna 
nad drugą się sadzi) w aksamitnej lub jedwabnej sukni, 
wypomadowana i wymuskana zasiędzie sobie w kościele 
ile możności w ławce przy wielkim ółtarzu (choć to 
nie dla niej tam ławka), gdyż jej się stać lub klęczeć 
nie chce z wielkiego lenistwa, a za mało ma religij­
nego ducha i wiadomości, żeby wiedzieć jak się ma 
zachować w domu Bożym przed Jego najwyższym ma­
jestatem; kiedy potem dla przepędzenia czasu odczyta 
jaką modlitwę nowomodną z książki w safianowej opra­
wie i z wyzłacancmi brzegami, i Bogu nagada wiele, 
co On to tam ma sobie rozważać i pamiętać i brać do 
serca: to ten wielki i wszechmogący Bóg, który oto 
cieszy się z niewinnej i prostej modlitewki dziecięcia, 
uważa sobie taką pannicę jakoby nieprzymierzając kupkę 
śmieci, których baby kościelne zapomniały w sobotę 
wyrzucić z kościoła, i tam gdzieś w kąciku zostawiły. 
Więc ty, bracie mój, ucz tylko wcześnie dzieci swoje 
paciorka, a nie daj się niczem od tego odwieść. Gdyby 
bowiem nikt się nie miał modlić, jeno ten co dokładnie 
wszystko rozumie, to ani ja, ani ty, ani wielu innych 
nam podobnych nie moglibyśmy się modlić i odmawiać 
paciorka bo któż tam z nas rozumie wszystko, o co 
się modli?“

* W Galieyi podpisują według Dzień. 
Po z u. adres do posłów wielkopolskich:

Obywatele!
Z najżywszem współczuciem śledziliśmy przebieg 

walki, którą staczaliście o prawa ojczystej mowy na­
szej przeciw zamachom niemieckiej parlamentarnej ty­
ranii. Wiedzieliśmy, iż w walce tej uledz musicie w 
obec reprezentacyi, mającej na swym sztandarze hasło 
„siła przed prawem“ a nie pomnej, jak srogo krzywda 
każda w skutkach swych mści się na krzywdzicielu, 
jak się każdy gwałt mści na tym, kto wyższym się 
mniema nad prawo swobodnego narodów rozwoju. Ule­
gliście liczebnej przewadze — lecz w sumieniu i prze­
konaniu każdego niezawisłego człowieka odnieśliście 
świetne moralne zwycięztwo. Raz jeszcze złożyliście 
dowód, że żyw ten naród, przez służalców despotyzmu 
zdawna trupem okrzyczany — raz jeszcze wobec świata 
całego stwierdziliście nieprzedawnione nigdy prawa je­
go — raz jeszcze przeciw praw tych pogwałceniu uro-

Nabab spojrzał zdziwiony.
— Na co i po co? On mnie codziennie 

wygląda. Powiedziałem mu, że wrócę i że ma 
na mnie czekać.

— Kiedy cię proszę, Sahibie, pozwól mi 
wysłać tego człowieka do syna twego.

— Zrób, jak ci się podoba. Wola gościa 
świętą być musi.

A zgadując, co się dzieje w duszy Mullera, 
dodał łagodnie:

— Nieszczęście zrobiło cię nieufnym!
— Dobry człowieku, zagadnął Milller pa­

sterza, chciej uprzedzić rządzcę Kadupurn, że 
jego ojciec nadchodzi. Idź, i niech cię Wiszna 
prowadzi 1

Pasterz się skłonił i biegnąc udał się ku 
miastu.

Starcy ścigali go okiem, dopóki nie zniknął 
za murami.

Natenczas i Nababa ogarnął niepokój, mi- 
mowoli wstrzymał konia i z niedowierzaniem 
utopił wzrok w bielejących bramach.

W tern na murach ukazało się wojsko.
W mieście dał się słyszeć szczęk broni, 

wrzawa i tętent nie do opisania.
Muller uśmiechnął się smutnie.
— Niech i tak będzie koniec. Zabiją nas 

jako samozwańców.
Nabah przejechał most zwodzony i znalazł 

się na głównój ulicy Kadupurn. Zewsząd tłumy 
się pospiesznie gromadziły: słoń w pysznym ryn­
sztunku kroczył zwolna pośród orszaku wojska.

Nabab wraz z Mullerem zwrócił konia 
w stronę królewskiego pałacu. Lud z czcią się 
rozstępowa! przed Fakirem, nie poznając w nim 
swego monarchy.

czysty zanieśliście protest. I nie jedna tylko dzielnica, 
nie jeden tylko kawał ziem dawnej Rzeczypospolitej 
był w słowach waszych, kiedyścio z dziejów i z samego 
ludzkiego poczucia sprawiedliwości dobywali zwycięzkiej 
broni na zwalczenie gwałtu i obłudy. W uścieeh wa­
szych drgał głos całego narodu — w obronie waszej 
czuł się bronionym naród cały, jaki niegdyś żył wolny 
i potężuy, jaki żyje dzisiaj i jednym się czuje mimo 
niewoli i rozdarcia.

Poczucie tak zaszczytnie spełnionego obowiązku 
jest wam pewno najpiękniejszą nagrodą. Ten głos 
uznania, czci i wdzięczności od obywateli naszej dziel­
nicy niech nowym będzie dowodem, że w walkach wa­
szych i cierpieniach zawsze się z wami bratnióm łą­
czymy sercem i że ta myśl narodowa, która natchnęła 
śmiałe a tak silne przemówienia wasze, żyje w nas 
zawsze potężna i nigdy nam jak gwiazda przewodnia 
przyświecać nie przestanie.

* Od p. dr. Paczkowskiego odbieramy 
pismo następujące:

W numerze 81 Kur y er a Poznańskie­
go czytamy:

Z pod Koronowa pisano w tych dniach do O r ę- 
do wnika, jakoby ks. Hennig, proboszcz z Wierz­
chucina, wyjechawszy na kuracyą do'Berlina, wysłał 
z drogi do swogo wikaryusza ks. J a s k u 1 s k i e g o list 
następujący :

Wypowiadamy Księdzu miejsce wikarego od 20 
kwietnia i prosimy, abyś ksiądz zaprzestał od tego czasu 
swych czynności i wyprowadził się z probostwa.

B. Budni cki, plenipotent ks. Henniga. 
podp. Hennig, proboszcz.

Niepodobna nam przypuścić, aby ks. Hennig do 
tyła miał zapomnieć o swych obowiązkach kapłańskich, 
iżby się posuwał aż do przywłaszczania solno atrybucyi 
biskupich i sądzimy, że jeśli zaszły jakie nieporozumienia 
pomiędzy nim a ks. Wikarym, takowe co rychlej usunię­
tymi zostaną.

Podanie to w Kur y er ze powoduje muie 
do następującego ogłoszenia:

Ksiądz wikary Jaskulski odebrał 20 stycznia 
r. b. z poczty w Wierzchucinie list pod adresą: 
An den Herrn Vicar J. Jaskulski in Kögl. Wierz­
chucin. frei. Einschreiben. List ten oddany był 
20 stycznia r. b. w Koronowie na poczcie, miał 
na sobie dwa stępie pocztowe poczty koronow- 
skiéj i markę: Poln. Crone. Eingeschrieben 
Nr. 799 i zapieczętowany był pieczęcią kościelną 
wierzchucką z napisem : Sigill. Eccles. Wierz­
chu ciuiens. List ten pisany 15 stycznia zawiera 
następującą treść :

Ew. Hochwürden kündigen wir hiermit Ihre Stel­
lung als hiesiger Vicar zum 20. April . 1876 und veran­
lassen Sie mit dem bezeichnetem Tage Ihre Punktion als 
Vicar einzustellen und das Pfarrhaus zu räumen.

Kögl. Wierzchucin den 15 Januar 1876.
Hennig, Pfarrer.

B. B u d n i c k i als Generalbevollmächtig­
ter des Herrn Pfarrer Hennig.

An
den Vicar Herrn Vincent Jaskulski 

hiersólbst.
List ten jest pisany tą samą ręką, która 

położyła podpis : B. Budnicki als Generalbevoll­
mächtigter itd., podpis zaś Hennig jest inny 
i zdradza rękę wypisaną i wprawną w piórze. 
Treść jego podaną została przez dozór kościelny 
parafii wierzchuckiéj do Orędownika, a reda­
ktor, zanim łamy pisma swego listowi temu 
otworzył, zapytał się ks. Jaskulskiego, czy poda­
nie polega na prawdzie i dopiero po odebraniu 
potwierdzającej odpowiedzi pismo dozoru kościel­
nego wydrukował. List ten miałem sam w ręku, 
podałem z niego wszystko w dosłownem brzmie­
niu, również widziałem wyciśuioną na nim pie­
częć kościelną. Ks. Hennig dotąd treści listu 
w Orędowniku wydrukowanego nie odwołał, 
nie zaprzeczył, że list ten jest pisany z jego 
polecenia, co w razie przeciwnym uczynić był 
powinien, a zatem wierzyć musimy, dopóki od­
wołanie to nie nastąpi, że sobie przywłaszcza 
atrybucye biskupie. Na czćm w numerze 81 
K u r y e r a wątpliwość co do przywłaszczenia
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Dopiero, gdy przyszło ominąć słonia, mło­
dzian bogato przybrany, który kroczył tuż obok, 
rzucił się na ziemię na widok Fakira i krzyknął:

— Brahma jest wielki! Wrócił mi ojca!
A Müller dodał w duszy:
— A więc są na świecie uczciwi ludzie !

* * **
Upał był straszny, ołowiane niebo zawisło 

nad ziemią. Mieszkańcy Kadupuru chronili się 
po domach swoich. Miasto wyglądało jak umarłe, 
a potok światła, zalewający tę grobową ciszę, 
jeszcze ją posępniejszą czynił.

W ogrodzie Nababa, dwudzie tego dnia po 
powrocie Dowgałł Sahiba, Müller zasypiał pod 
kosztownym namiotem. Nabab, syn jego, kapłan 
Brahmy, słynący z nauki i lekarz sprowadzony 
z Kalkutty, rozmawiali z cicha.

— A więc już nie ma nadziei? spytał Na­
bab Anglika.

— Żadnej, a orzeczenia sztuki lekarskiej 
tynji razem pomylić się nie mogą. Wycieńczenie 
sił, na jakie patrzymy, skutkiem jest zbyt wiel­
kiego naprężenia woli i czynności. Roztrwonił 
w trzy miesiące żywotność, któraby na długo 
jeszcze starczyć mogła. Przedwcześnie zużył 
siły swe i życie.

— A więc wszystko skończone! jęknął Na­
bab, i przyjdzie mi pożegnać najlepszego przy­
jaciela w chwili, kiedym go odnalazł za nowo. 
Powiedz doktorze, jak długo myślisz że to po­
trwa?

— Ten upał do reszty go zabija. Sądzę 
że to już ostatni sen jego: co najwięcej na 
chwilę się jeszcze przebudzi, poezém koniec szyb­
ko nastąpić musi.

Jakto? tak nagle?

sobie praw biskupich przez ks. Henniga oparta, 
nie wiem, a w przypuszczenia się nie wdaję, ale 
to pewna, że listu w mowie będącego do ks. Ja­
skulskiego nie widziano, ani też starano się za­
sięgnąć informacyi u niego, jak to Orędownik 
uczynił i na własną odpowiedzialność umiesz­
czono wątpliwość w Kury er ze dotykającą do­
zór kościelny w Wierzchucinie i ks. Jaskulskiego. 
Jest zatem rzeczą pożądaną, aby ks. Hennig, je­
śli wypowiedzenie miejsca ks. Jaskulskiemu nie 
z jego wiedzą nastąpiło, zaspokoił pod tym wzglę­
dem swych parafian.

Dr. Paczkowski.
Panu dr. Paczkowskiemu odpowiadamy, że 

wyrażając wątpliwość o prawdziwości podanego 
w Orędowniku faktu nie mieliśmy najmniej­
szej chęci „dotykać“ tein wyrażeniem dozoru ko­
ścielnego, o którym naturalnie nie wiedzieliśmy 
bynajmniej, że jest korespondentem Orędo­
wnika; gdyby nam było wiadomem, z jakiego 
źródła pismo ono wypłynęło, bylibyśmy z pewno­
ścią wiarogodność jego najchętniej uznali. Dziś 
dowiedziawszy się o tein, ubolewać tylko możemy 
nad zapomnieniem się ks. Henniga, który nie 
pamiętając o tern, iż wikaryuszów przesiedlać 
może tylko sam Biskup Loci Ordinarius lub jego 
wikaryusz jeneralny, ks. Jaskulskiemu samowol­
nie przeciw prawom Kościoła św. wypowiada 
miejsce, nie jak swemu współbratu w służbie 
Bożej — ale raczej jak słudze, którego lada 
chwila a nawet przed św. Wojciechem lub przed 
Bożem Narodzeniem wydalić można.

* Gazeta Toruńska podaje opis smu­
tnego zajścia jakie się wydarzyło na odpuście 
w Pi er a ni u, gdzie proboszczem jest ks. Li- 
z a k, żyjący podobno w ścisłej zażyłości z księ­
dzem Brenkiem. Ksiądz Brenk oświadczył ja­
wnie i publicznie że uznaje prawa majowe, „jak 
o tern wszyscy wiedzą,“ — w piśmie naszem po­
daliśmy wczoraj protest całego dozoru kościel­
nego i reprezentantów parafialnych, którzy 
oświadczyli, iż dotychczas nic o tein nie wie­
dzieli — dziś do tego protestu tę oto smutną 
przychodzi nam dołączyć wiadomość. — Do Pie- 
rania, do księdza Lizaka przybyli ks. Wilrz, 
ks. Brenk i emeryt ks. Tryburski aby odprawić 
nabożeństwo odpustowe, na które corocznie mnó­
stwo ludu kujawskiego przybywać zwykło.

„Gdy lud ujrzał przy ołtarzu ks. B r e n k a 
jako celebranta, wszczął się, jak pisze Gazeta 
Toruńska w kościele szmer, zgiełk, a wre­
szcie hałas, i poczęto wychodzić z Kościoła. 
Miejscowy proboszcz ks. Lizak wystąpił wtedy 
na ambonę, a widząc że to jakaś oznaka nie- 
zaufania do celebranta i do niego, powiedział 
kilka słów, które rozmaicie podają, a które miały 
się stać powodem gwałtownego wybuchu oburze­
nia między ludem. Ktoś podobno krzyknął: 
ogień! a wtedy wszyscy rzucili się ku wrotom 
kościelnym, z czego powstał taki ścisk, że trzeba 
było wrota wyłamać czy wyrąbać, aby się ludzie 
nie podusili. W tym natłoku byli ksks. Brenk 
i Lizak i nie wyszli bez szwanku. Z pierwszego 
zdarto szaty kapłańskie, drugi siłą ręki zasła­
niać się musiał w tern starciu. Wreszcie obaj 
ledwo do plebanii ocalić się zdołali ucieczką, 
a i tam jeszcze szyby pękały i była obawa wtar­
gnięcia masy ludu do mieszkania. Perswazye 
rozsądniejszych przecież zdołały lud wzburzony 
umitygować. Tymczasem ktoś posłał po komi­
sarza policyjnego, a ten w asystencyi żandarma 
zjechawszy przewiózł do Piasków księdza Brenka.

Z rozmaitych krążących wersyi trudno wy- 
pośrodkować prawdę, trudno też uwierzyć, iżby 
duchowni owi naprzód wiedzieć mieli, że się 
spotkają z oburzeniem ludu, a jednak mimo 
to świątynią Pańską wystawili na podobne sceny.

— Bodaj czy doczeka zachodu słońca, bo­
daj nawet czy przytomność odzyska.......

Wtem Muller jęknął i poruszył rękoma.
— To już konanie! z cicha szepnął lekarz.
Zimny pot wystąpił na oblicze chorego. 

W oczach malowała się trwoga najżywsza.
■— A więc ją widzę, chwyta mnie za piersi. 

Coraz wyżej mnie ogarnia! Śmierci, którą gar­
dziłem, ty mnie dziś trwogą przejmujesz!

— Czy to maligna? spytał Nabab doktora.
— Wątpię, nadto wycieńczony aby maja­

czyć, sądzę, że umrze zupełnie przytomny.
Muller wyciągnął dłoń do Nababa.
— Dzięki ci królu, żeś przybył. . ./Umie­

ram, wyznaję wszystkie me błędy i zbrodnie. 
Grzeszyłem ciężko! zgrzeszyłem wiele! Przez 
lat czterdzieści marzyłem o rozwaleniu całego 
gmachu społecznego! W dumie mojej zapra­
gnąłem na podstawach równości i zasług osobi­
stych nowy zaprowadzić porządek rzeczy, obcią­
łem aniołów tam, gdzie tylko byli ludzie. Teraz 
żałuję i kruszę się w pokorze. Nie mam ka­
płana, któryby pośredniczył między mną a Bo­
giem, niechaj przynajmniej król, pomazaniec 
Boży. . . .

Nabab nie rozumiał słów Mullera. Nachy­
lił się nad nim i rzekł wzruszonym głosem:

Uspokój się przyjacielu; otaczamy cię 
zbliska; a jeśli twa dusza wyrywa się w strony 
niebieskie, towarzyszyć jej będziem modłami.

— Nieprawdaż królu, za mną prosić bę­
dziesz? Chociaż chrześcianinem nie jesteś, spra­
wiedliwość twoja miłą jest Bogu.

Doktór obrócił się do Bramina.
— To nie maligna . . . ten człowiek mu­

siał kiedyś wiele znaczyć . . . jego słowa..........
Bramin odparł poważnie:

Mówią o zaduszeniu jednej osoby, o pokaleczeni 
wielu wśród natłoku, ależ i to zapewne pr/ 
sada, jak zwykłe w pierwszej chwili po groźnej 
szym wypadku.

W piątek poprzedni odbyła się podobno przv 
kra scena w Piaskach, gdy miejscowy patron kt 
ścioła odbierał z pod obserwacyi i użytku ksh 
dza Brenka rozmaite przedmioty i sprzęty to. 
ścielne, które on lub jego przodkowie dali by 
na użytek miejscowemu kościołowi.

Wypada czekać, aż się rzeczy wyjaśni, 
a wtedy dopiero będzie można skreślić, co i jaj 
było. Dziś bowiem nawet i co do tego k 
wszyscy opowiadający pewni, czy ks. Wiirz by 
także na miejscu.“

Tyle Gazeta Toruńska. My z nasze 
strony wyrażamy boleść z powodu tych zajćj 
opłakanych, ubolewamy nad duchownymi którzj 
postępowaniem swojem dają Indowi choćby naj, 
mniejszy powód do powątpiewania o ich prawi 
wierności. Z bojaźnią i trwogą spoglądamy v 
stronę tamtejszą — atoli nie tracimy nadziei 
że ci z duchownych którzy dotychczas wytrwał; 
stali na stanowisku, wpływem swoim zażegnaj, 
burzę, mamy nadzieję, że obywatelstwo kujawski; 
pomocnćni im w tein będzie. Przyjaciół naszych 
prosimy o doniesienie nam szczegółów prawdzi. 
wych. Prywatne wiadomości jakie do tej chwili 
odebraliśmy, potwierdzają powyższe doniesiem 
Gazety Toruńskiej z nadmienieniem, & 
znaczna liczba ludu była z Królestwa.

Mandaty posłów naszych.
Wiemy wszyscy, clioć nas o tóm żadna 

urzędowa wiadomość nie doszła, iż w koli 
poselskiśm podniesiono podczas obrad nai 
projektem do prawa o języku urzędowym 
myśl złożenia mandatów. Wiemy równiej 
iż wniosek ten upadł w Kole znakomitą wię. 
kszością. Wiemy nareszcie, iż obecnie starają 
się na posłów naszych wywierać pośredni) 
rodzaj nacisku, aby ich do tego ostatecznej) 
kroku nakłonić. Rozbieramy sobie tę kwe- 
styą chłodno i rozważnie, tak jak to czynić; 
należy w wyborze środków obrony narodowej, 
myśląc zawsze o dalszych ich następstwach,

Nam ta kwestya jasno się przedstawia, 
Posłowie nasi dobrze postąpili, nie złożywszy 
po przyjęciu prawa o języku urzędowym 
mandatów i nie prowokując nowych wyborów

Zasadniczo wolno to posłowi w naszón 
położeniu w dwóch tylko razach uczynić 
Pierwszy jest ten, gdy właśni wyborcy wypo­
wiedzieli mu zaufanie, kiedy mu dali votuni! 
niezaufania. Poseł ma być wyrazem przeko- 
nań i życzeń swych wyborców, — stanąwszy 
z nimi w przeciwieństwie, zmuszony jest zło­
żyć swój urząd. Powtóre: jeśli poseł w za­
sadniczych rzeczach nie może się zgodzić 
z większością swych kolegów w Kole -- 
przysługuje mu prawo złożenia mandatu - 
albowiem nie można od nikogo żądać gwał­
cenia własnego sumienia, ani tóż narzucać 
mu współodpowiedzialności w rzeczach, d< 
których się ktoś przyznać nie chce. Względy 
praktyczne i następstwa mówią za tóm, że 
krok taki ostateczny może korzystnie wpłynąć 
na roztrzeźwienie zdań w kraju i kole po- 
selskiom.

— Ja go rozumiem.
Müller zaś słabnącym dopowiadał głosem
— Chciałem ekspiacyi, pracowałem w pocie 

czoła, korzyłem się przed Bogiem i ludźmi. Zna­
łem cierpienia moralne: poznałem i trud fizy­
czny.

Mówił urywanym głosem.
— Nie dali mi skończyć pokuty, obdarzy 

łaską. ... Ona zaręcza, że dosyć wycierpia­
łem. . . Prawda . . . nikt mnie nie kochał, mi­
łości nie zaznałem: marzenia, sny, gdy to ru­
nęło, i serce wraz pękło! .... Chciałem zmie­
rzyć wyroki Boże, i zgniecionym zostałem!

W oku błyskawica mignęła.
— Nababie, Dowgałł, Sahib! strach m> 

śmierci po takiem życiu! Gdyby mi kto chcial 
powiedzieć, że mogę mieć nadzieję przebaczenia1

Nabab łzawe odwracał oko, nie wiedząc c« 
konającemu odpowiedzieć.

Wtem kapłan Brahmy nachylił się nad do­
gorywającym.

— Nie znam twego Boga cudzoziemczf 
Mój Bóg byłby ci przebaczył. Cierpiałeś wieli 
nieprawdaż?

— O bardzo wiele!
Kapłan Brahmy dwukrotnie skłonił głów! 

na piersiach.
— Dzięki tobie, rzekł Müller.
Źrenice jego rozwarły się niezmiernie, cah 

ciało drgnęło po raz ostatni, i głosem donośnym 
zawołał:

— Oto idę, sędzio Przedwieczny!
A jednocześnie padł bez ducha ua ręce Na' 

baba Kadupuru.
KONIEC.



Po za temi dwoma przypadkami zdaniem 
naszóm nie wolno, mianowicie z przyczyn ze­
wnętrznych, składać mandatów, a zdanie te 
opieramy na samój naturze obrony narodowój. 
Obrona ta powinna być nie tylko czujna, ale 
nieustanna, nie dająca swój ciągłości przerwać 
żadną krzywdą ni przemocą. Sprawa nasza 
opiera się na prawie b o s k i ó m i n a d p r z y- 
rodzonem, w zasadzie więc żadne prawo 
pozytywne, żadna uchwala sejmowa znieść ani 
nadwyrężyć jej nie może. Nam nie potrzeba 
posługiwać się onemi fortelami parlaiuentar- 
nemi, których używają stronnictwa, kiedy po­
niósłszy porażkę mandaty swe składają, do 
kraju się odwołują i na nowo obrane ze 
świeżą siłą występują do boju — nam tego 
nie potrzeba.

Inne zupełnie położenie nas Polaków, co 
walkę toczymy nie z przeciwnikiem w wła- 
snój rodzinie, ale w obcój, z którą losy nas ze­
spoliły.

Stoimy w obron i o narodowości naszój na 
stanowisku zupełnie odrębnóm, świat cały wio, 
iź mamy i musimy mieć po za sobą całą lu­
dność polską — jest to prawda tak jasna, 
iż chyba Falstąfy w Izbie zaprzeczyć jój się 
mogą.

Wiece świeżo odbyte zadokumentowały 
tę prawdę dostatecznie — jeżeli zaś chcemy 
ją jeszcze wybitniój światu przed oczy posta­
wić, nie ustawajmy w tej pracy wiecowój, ale 
ją organizujmy, wciągajmy lud systematy­
cznie, jako żywy czynnik do działań publi­
cznych.

Do utwierdzenia więc protestu posłów 
naszych w obec krzywdy, jaka się dzieje pra­
wom naszym narodowym, nie jest potrzebne 
składanie mandatów — uważamy przeciwnie, 
myśl ta hic et nunc, jest szkodliwą, bo jest 
wypowiedzeniem wątpliwości w obec świata 
i wyborców, wątpliwości czy posłowie nasi bro­
niąc praw naszych reprezentują rzeczywiście 
przekonania ludności, tak jakby ta ludność 
tego sobie życzyła. Składanie mandatów i ape­
lowanie do wyborców zawiera pytanie, a pyta 
się tylko ten, kto nie będąc pewnym siebie, 
żąda rozstrzygnienia wątpliwości. Atoli je­
szcze inne dwa względy składanie mandatów 
czynią tutaj niemożebnóm. Choćby bowiem 
złożenie mandatów usprawiedliwić się dało ze 
strony zasadniczój i zalecać się miało jako naj­
silniejszy środek protestu — czemuż tego 
środka nie użyto przeciw prawom, równą dla 
nas krzywdę narodową zawierającym a w sku­
tkach swych jeszcze dotkliwszym, przeciw 
prawom kościelnym i szkólnym ? Słusznie 
spotkałby nas zarzut niekonsekwencyi ze 
strony przeciwników, a wiemy, że to w dzia­
łaniach publicznych zarzut najcięższy. Wzgląd 
drugi jest ten, iż po złożeniu mandatów na 
nowo wybrani posłowie, weszliby do tej samój 
Izby, którą co dopiero opuścili; wyszedłszy 
jednemi drzwiami weszliby drugiemi, znajdu­
jąc te same osoby, to samo usposobienie, to 
samo urągowisko.

U zwolenników składania mandatów poj­
mujemy stósunki Czechów, którzy się pozwa­
lają wybierać, ale konsekwentnie nigdy w 
skład sejmu nie wchodzą. Jakiekolwiek kto 
ma o tym sposobie reprezentowania kraju 
zdanie, tak ze strony zasad, jak ze strony 
pożytku — można sobie przynajmniój wytló- 
maczyć, iż sposób ten ma pewną ponętę. U nas 
projektowanego składania mandatów niczóm 
usprawiedliwić nie można.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Kralsów, 2 czerwca.
• <+> Równocześnie każdy w Poznaniu odbył

dę wiec w sprawie ustawy językowej i zgroma­
dził tak liczny zjazd, będący prawdziwą demon- 
stracyą narodową w dobrem i dodatniem znacze- 
n* *u tego słowa — w Krakowie odbywały się 
zjazdy i narady wszelako ani w części tak liczne, 
“0 nie było tu takiego bodźca i takiego celu. 
Pewnik to nie zbity, że umiemy zwykle lepiej 
spełnić zadanie obronne, stawić czoło z godno- 
ś(dą, poświęceniem i odwagą przemocy, gdy nas 
gnębi — niżli spełnić drobniejsze obowiązki pra­
ktycznego zakresu, jeśli gdziekolwiek dozwoloną 
llilm jest dodatnia, zbiorowa praca. Oddając 
cześć tej jedności i obywatelskiej gorliwości, scho­
dzącej do coraz niższych warstw, bo rozszerzają- 
CeJ się między ludem, jakiej Poznańskie daje 
aam świetny przykład — z Galicyi rzadko nam 
Przychodzi zapisać objawy spełnienia obowiązków 
Publicznych w zdrowym kierunku. Tym razem 
lednak korzystne wrażenie wynieść można było 
a narad dwóch towarzystw jednoczących szersze 
t'rona obywatelskie.

O świetnych rezultatach z przeszłorocznej 
kampanii towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
donosiłem już w liście poprzednim. Nigdy jesz­
cze dywidenda rozdzielona między członków nie 
była tak wysoką. Wygrana to stanowcza a współ­
zawodniczka z zagraniczeemi towarzystwami ak­
cyjnemu na eksploatacyą kraju obliczonemi, a na­
wet z towarzystwem lwowskie n także na zyskach 
akcyonaryuszów opartem; zwycięstwo tern wa­
żniejsze, że mimo dążności dezorganicyjne i de­
strukcyjne, które od lat kilku podnosiły głowę 
pod pozorem chęci reformowania. Narady towa­
rzystwa odbywały się tym razem bez sporów 
i waśni.

Jak już donosiłem Prezesem rady nadzor­
czej towarzystwa został obrany br. Józef Baum, 
poseł na sejm i do Rady państwa w miejsce 
ustępującego br. Alfreda Potockiego. Przy wy­
borze jednego z trzech dyrektorów, przypadającym 
w tym roku, zgromadzenie dało niejako wotum 
zaufania dyrekcyi, wybrawszy ponownie dawnego 
dyrektora p. Henryka Komara.

W środę i czwartek odbywały się znów ogól­
ne posiedzenia towarzystwa rolniczego krako­
wskiego. Przed laty zebrania towarzystwa ról- 
niczego przybierały charakter sejmiku. Wzorem 
Królestwa, gdzie pod wodzą Andrzeja Zamoyskie­
go całe obywatelstwo kraju jednoczyło się pod 
sztandarem pługa i częstokroć sięgało po za 
sferę czysto rólniczą do kwestyi politycznych, 
socyalnych i narodowych — Towarzystwa rolni­
cze w Galicyi rozwijały swą czynność na większą 
skalę. Odtąd Rada państwa, sejmy, rady powia­
towe i mnogość innych jeszcze instytucyi rozsze­
rzyły zakres życia publicznego i przywaliły oby­
watelstwo takim nadmiarem zadań i obowiązków, 
iż dla towarzystwa rólniczego nie wiele mogło 
pozostać w udziale pracy, nie wiele chętnych do 
posługi sił. Trudno to częstokroć trzymać się 
zasady et haec facienda et illa non 
omittenda, gdy pogodzić nie podobna zbyt 
różnorodnych zajęć. Gorączka wszelako polity­
czna zaczyna w Galicyi mijać, sejmowanie coraz 
mniój znachodzi chętnych ochotników — nato­
miast sprawy ekonomiczne i rólnicze zaczynają 
zajmować tein żywiej, im dotkliwiej dają się 
ucznwać braki i niedostatki na tem polu. Wsku­
tek podobnego zwrotu usposobień, zjazd tegoro­
czny członków towarzystwa był o wiele liczniej­
szym, narady o wiele więcej ożywione.

Najpierw Zgromadzenie przystąpiło do wy­
boru prezesa i wiceprezesa. Hr. Henryk W o- 
dzicki obarczony mnóstwem innych posad i zajęć 
wymawiał się od dalszego przewodnictwa a wi­
ceprezes p. Franciszek Paczkowski stanowczo 
oświadczył, że z powodów nadwątlonego zdrowia 
nowego wyboru nie przyjmie. Wybrano po raz, 
jeśli się nie mylimy, czwarty od czasu istnienia 
Towarzystwa prezesem hr. Henryka Wodzickiego, 
wiceprezesem w miejsce ustępującego p. Pacz­
kowskiego, p. Józefa Badeniego z Wadowa. Pan 
Paczkowski przyjął wybór na członka komitetu 
i zachował przewodnictwo w kuratoryi szkoły 
rólniczej czernichowskiej, która jego wyłącznej 
opiece i pieczołowitości zawdzięcza swój wzrost 
i rozwój.

Projekt organizowania powiatowych filii To­
warzystwa poruszono na nowo i postanowiono 
w ciągu tego lata raz jeszcze odbyć ogólne 
Zgromadzenie, na którem by przyjęto stanowczo 
statut organizacyjny filii Towarzystwa. W tym 
tylko kierunku decentralizacji Towarzystwo obu­
dzić się może z apatyi, w której od lat kilku 
zostało pogrążonem i nowe rozwinąć życie.

Okrom tych kwestyi zasadniczych toczyły 
się rozprawy specyalne nad różuemi kwestyami 
agronomicznemi, które przygotował i poruszył 
komitet. Odbyły się także próby z różnemi 
narzędziami rólniczemi nowego wynalazku. Zgoła 
Zebranie tegoroczne odróżniało się od poprze­
dnich liczniejszym udziałem członków, żywszym 
tokiem narad. Wiele też w tej kolei po za 
jałową sferą polityczną i sejmową dałoby się 
w Galicyi zrobić. Za kilka lat filie powiatowe 
mogłyby wciągnąć w wielu okolicach włośtian, 
gdyby więksi właściciele przj"kładem i osięgnię- 
temi już praktycznemi rezultatami zdołali ich 
pociągną do wspólnego zajęcia się sprawami 
rólnictwa i wzajemnej narady i nauki, jakby 
można zapobiegać złemu.

Wiadomości, nadchodzące zprowiucyi o stanie 
urodzajów są bardzo zasmucające. Mroźny maj 
wyniszczył całkowicie rzepaki w połowie zaś 
żyta będące właśnie w kwieiu, kiedy mrozy 
i deszcze ze śniegiem nadeszły. Jarzyny i ziem­
niaki posadzone jeszcze w kwietniu ucierpiały 
wiele od mrozów, które zwarzyły pierwsze listki. 
Riście na drzewach nie tylko delikatniejszych 
i zagranicznego pochodzenia ale i krajowych po­
czerniały — a owoców wszelka przepadła na­
dzieja. Stosunki klimatyczne od lat kilkunastu 
tak dziwnie anormalne, przychodzą w pomoc 
klęskom społecznym, jakiemi jest z jednej strony 
lichwa, z drugiej nieporadność, aby kraj nasz 
czemprędzej przyprowadzić do ruiny.

I.hóh, 4 czerwca.

Zmienność powietrza w miesiącu maju, 
wpływała, jak się zdaje, i na usposobienia na­
szych kierowników opinii i czynności obywatel­
skich. Maj płatał nam figle, dziś było gorąco, 
jutro zimno; tę samą zmianę widać było 
w ustroju naszego życia społecznego. Dziś mar- 
szjałkiem hr. Dzieduszycki, — jutro już nim nie 
jest, — dziś Dziennik Polski gani teatr, 
jutro chwali — mimo tego jednakże wszystkiego 
p. Giller, współpracownik Gazety Naro­

dowej i pan Tatomir, redaktor pisma pedago­
gicznego „S z k o ł a“ nie ulegli tym metamorfo­
zom, — bo jak przy końcu maja stanęli naprze­
ciw siebie z nieprzyjaznóm piórem, tak stoją do­
tychczas, chociaż już czerwiec nadszedł. Lecz 
co było a nie jest nie pisze się w rejestr; — 
zamilczę więc o wszystkieni, co się działo w mej 
ukochanej stolicy Czerwonej Rusi w miesiącu 
maju, a natomiast doniosę o tern, co się dzieje 
obecnie na początku czerwca.

Pierwszą wiadomością jest, iż wczoraj o 12 
w południe odbyło się założenie kamienia wę­
gielnego pod budowę kasyna mieszczańskiego, 
wobec członków Towarzystwa, między którymi 
był i lir. DzieJuszycki. Uroczystość zagaił pan 
Chyliński, potem odprawił ceremonią ks. kano­
nik Mazurak i złożono akt założenia podpisany 
przez członków, a następnie dr. Jul. Czcrkawski 
miał mowę — wreszcie udano się do obficie za­
stawionych stołów.

Ale otóż i drugi ważny obchód zanotować 
winniśmy — a tym jest pięćdziesięcioletni jubi­
leusz dr. Feliksa Maciejowskiego w zawodzie le­
karskim. O tym samym czasie, w którym człon­
kowie kasyna byli obecni założeniu kamienia wę­
gielnego, przybyli do dr. Maciejowskiego towa­
rzysze broni z roku 1831 z p. Darowskim na 
czele, burmistrz miasta Jasiński jako delegat 
rady miejskiej, Dr. Noskiewlcz imieniem towa­
rzystwa lekarskiego, Tępa z dwoma członkami 
aptekarzy i wielu innych, a wszyscy przybyli, by 
złożyć życzenia i okazać życzliwość a tern sa­
mem zachęcić młode pokolenie do naśladowania 
niezmordowanego lekarza i obywatela.

Przedstawienia teatralne odbywają się od 1 
b. in. już nie w teatrze hr. Skarbka, lecz 
w tymczasowym letnim, znajdującym się naprze­
ciw ogrodu miejskiego. Na pierwsze przedsta­
wienie dano operetkę narodową J. N. Kamiń- 
skiego, p. n. „Krakowiacy i Górale“ czyli „Za­
bobon“, w piątek zaś komedyą W. Sardou p. n. 
„Nitka jedwabiu“, dnia 3 zaś b. m. na dochód 
Kohlera przedstawiono operę „Purytanie“, dziś 
grają „Wielką księżnę Gerolsztein“, a jutro ma 
być przedstawiony dramat ludowy p. n. „Bracia 
rzemieślnicy.“

Pragaczcska, 4 maja. 
Wybór burmistrza.

(XX). Wczoraj rada miejska dotychczaso­
wego wiceburmistrza p. Otokara Zeithamera 
wybrała niemal jednomyślnie prezesem miasta. 
Prof. Zeitbamer, dziękując za wybór, oświadczył, 
że starać się będzie załagodzić walkę stronnictw 
i wyrządzić sprawiedliwość wszystkim bez wzglę­
du na różnicę narodowości i stronnictwa.

W jednym z dawniejszych listów zapewni­
łem już, że prof. Zeitbamer, od lat 16 czynny 
w życiu publicznym jako poseł i pisarz, wytrwały 
obrońca historycznych praw korony czeskiej, ale 
przy tein umiarkowany, rozważny i nie przekra­
czający nigdy granic polityki austryackiój, ze 
wszech miar zasługuje na zaszczyt, jakiego dostą­
pił wczoraj. Od trzech lat, jako wiceburmistrz 
kierował on sprawami miejskiemi i w tym ciągu 
czasu nawet ze strony przeciwników dostąpił 
powszechnego uznania.

Zdawałoby się więc, że potwierdzenie wybo­
ru wczorajszego niepodlega wątpliwości. Jednak­
że, jak wiadomo ministeryum obecne tych wszy­
stkich, co podpisali deklaracyą z r. 1868 wyklu­
cza systematycznie z wszystkich urzędów.

Jestto system w państwie konstytueyjnóm, 
które zasadza się na legalnej walce stronnictw, 
całkiem nieuprawniony". Zresztą znamy dziś mi­
nistrów w Austryi skazanych kiedyś na śmierć 
lub powieszonych in effigie, jak hr. Amlrassy, i 
mieliśmy niedawno takich, co w sejmie frankfur­
ckim działali jako zdrajcy stanu ze stanowiska 
austryackiego, jak dr. Giskra i dr. Berger. Nato­
miast „deklaracya“ posłów czeskich z r. 1868 
nie zawierała nic, coby nie zgadzało się z ca­
łością i interesem Austryi.

Ale i praktyczne względy powinny skłonić 
rząd do odstąpienia od owej potwornej zasady 
w tym razie. Jeżeli ministeryum, władnące od 
lat 5, istotnie tyle się wzmocniło, jak nam zarę­
czają nieustannie przyjaciele jego, natenczas niech 
pokaże, że się nie boi patryotycznój osobie nadać 
stanowisko burmistrza praskiego.

Przeciwnie odmówienie potwierdzenia wybo­
ru rozdrażni na nowo ludność czeską a żadnej 
nie przysporzy rządowi korzyści. Albowiem w ta­
kim razie zostanie wybraną jaka całkiem podrzę­
dna osobistość, a prof. Zeithamer i nadal jako 
wiceburmistrz kierować będzie sprawami miejskie­
mi, jak dotąd. Po co więc koniecznie utrzymy­
wać w sprawach publicznych kłamstwo, blichtr i 
hipokryzyą, zamiast podać rękę do zgody i roz­
prawić się szczerze. Rada miejska podała rękę, 
obierając umiarkowanego i rozważnego męża, rząd 
nie powinien odtrącić jój.

Nawet Niemcy tutejsi, z wyjątkiem kliki 
pruskiej, która żywi się niezgodą i walką naro­
dowościową w Austryi, potwierdzenie wyboru p. 
Zeithamera przyjmie z radością, albowiem mimo 
swego opozycyjnego stanowiska względem centra­
lizmu nigdy nie obraził Niemców, owszem gdzie 
wypadało, nie omieszkał oddać im sprawiedliwości.

Czy podobne uwagi poskutkują ? nous verrons!

Rzym, 29 maja.
(Obchód siedmiowiekowej rocznicy bitwy pod L e g n a n o 

w Medyolanie i wo Watykanie).
(31). Dzisiaj w siedmiowiekową rocznicę 

bitwy pod Le gnano zebrali się we Watykanie 
delegaci dwudziestu czterech miast lombardzkicb,

które zawiązawszy ligę ku obronie Kościoła i wol­
ności ojczyzny, w pamiętnym dniu owym zniosły 
do szczętu cesarskie zastępy. Tutaj walczono pod 
znakiem Krzyża, tam pod szponami czarnego orła, 
mówi współczesny poeta włoski, czem dokładnie 
oznaczył dwa przeciwne sobie obozj". Obchód 
Arminiuszowy w Niemczech podał myśl pierwszą 
do odnowienia wielkiej rocznicy, później zjazd 
Medyolański dobrych patryotów w powziętym za­
miarze utwierdził. Największa zasługa należy 
się stowarzyszeniu młodzieży katolickiej, które 
w dwudziestu czterech miastach lombardzkich, 
uczestniczących w chwale zwycięztwa, zawiąza­
wszy komitety, przez długą i wytrwałą agitacją 
zwalczyło wszystkie przeszkody. A przeszkód 
było nie mało i to stawianych przez ludzi, po 
których się najmniej tego spodziewano. Liberal­
ni, choć ciągle prawią o jedności Wlocli i wiel­
kości ojczyzny, czują wstręt niewypowiedziany do 
bitwy pod Legnauo, bo nie da odłączyć się od 
Aleksandra lii, papieża wcale nie liberalnego. 
Woleliby nawet uczcić Fryderyka, odnowiciela 
cezaryzmu, gdyby nie resztki wstydu, nie dozwa­
lającego urągać własnej ojczyźnie.

W końcu, po długich ociąganiaeh; urządzili 
bankiet w Medyolanie, który nie potrafił pogodzić 
zwaśnionych stronnictw. Dwór z wielką osteuta- 
cyą ani nie przyjechał, ani nie przysłał nikogo, 
znakomitsi członkowie prawicy również usunęli 
się, pozostała lewica, opuszczona od własnych 
ministrów, bo ci także nie przybyli, aby nie roz­
gniewać możnego następcy Fryderyka Rudobrody 
za Alpami. A nawet lewica niechętnie, z miną 
skwaszoną uczciła pamięć bohaterów z pod Le- 
gnano, bo nie rozumie już tych kolosalnych po­
staci. Chwaliła ich, by znać kto nie mówił, że 
tylko katolicy pamiętają o świętach narodowych, 
ale chwaliła z roztargnieniem, a nawet z lekkim 
wstrętem. Instynktownie nienawidzi zwycięzców 
z pod Legnano, tak samo jak tych z pod Lepan- 
to, lub z pod Antyochii, bo nie cierpi krzyża. 
A każde z tych zwycięztw zostało odniesionem 
w obliczu krzyża.

W katedrze medyolańskiej jeszcze dzisiaj 
można pomodlić się przed krzyżem, który 29 ma­
ja r. 1176 patrzał z świętego wozu na męztwo 
miast sprzymierzonych. W średnich wiekach rze­
czy pospolite włoskie zamiast głównej chorągwi 
używały świętego wozu, carrocio, z ogromnym 
krzyżem. Dobrany orszak rycerzy bronił tej świę­
tości narodowej. Biskup Aribert z Medyolanu 
sam zatknął krzyż na wozie. Przed rozpoczęciem 
bitwy armia sprzymierzona w jego obliczu bła­
gała o zwycięztwo. Ale krwawa bitwa zmiennym 
losem ciągnęła się przez dzień cały. Dumny 
Hohensztanfa zdawał się już pewnym zwycięztwa. 
Jazda włoska a następnie cztery korpusy piecho­
ty poszły w rozsypkę pod natarciem niemieckie­
go rycestwa. Tylko „żołnierze śmierci“ 
stali w odwodzie na ogromnych koniach, okuci 
w stal, pod wodzą Alberta Giussano, nie­
wzruszeni, z trupiemi głowami na chełmach. Przed 
bitwą na krzyż przysięgli, że albo zginą wszyscy 
albo zwyciężą. Poświęceni śmierci stali bez bo- 
jaźni, bez głosu, z powagą posągową. Gdj" zgiełk 
bitwy zbliżał się do świętego rydwanu i krzyż na 
nim już był w niebezpieczeństwie, wszyscy zsia­
dają z koni, klękają każdy przed rękojeścią mie­
cza, przypominającą im drzewo zbawienia a po 
chwili wszyscy są w pogotowiu. Wznosi się o- 
krzyk olbrzymi: Piotr św. i w olność! niech 
żyje Aleksander III i z niesłychanym za­
pałem promieniające w słońcu i blaskiem swoim 
rażące nieprzyjaciół, żelazne zastępy rzucają się 
naprzód. Niemcy nie potrafili dostać placu świę­
temu zapałowi. Wszystkie oddziały włoskie, któ­
re już ustąpiły z pola bitwy, wracają do ataku, 
zaczyna się rzeź okrutna i rudobrody Hohensztau- 
fa z trudnością uchodzi do Pawii, z niewielu nie­
dobitkami. Vincit Alek sand er tandem, 
cui Caesarobedit powiada historyk Godofryd 
lakonicznie o wypadku tej bitwy. Liberalny nie­
dowiarek takich mężów nie pojmuje a pijąc na 
ich cześć znieważa ich pamięć. Katolik tylko 
godnym jest następcą bohaterów krzyża, to też 
nie dziw, że w całych Włoszech z niezmiernym 
zapałem katolicy obchodzili zwycięztwo nad nie­
mieckim cezaryzmem. Nie zasiedli jednak z li­
beralnymi do wspólnego bankietu, bo nie uważają 
żeby to była forma właściwa obchodzenia wiel­
kich rocznic. W przeddzień dnia pamiętnego ze­
brali się w Medyolanie na uroczystym nabożeń­
stwie, w sarnę zaś rocznicę przybiegli do Waty­
kanu, aby następcy wielkiego Aleksandra III wy­
nurzyć wdzięczność za dobrodziejstwa, któremi 
papieże obsypali krainę włoską.

Gdy Pius IX. ukazał się w sali konsystor­
skiej, przyjęto go z niezmiernym zapałem. De- 
putacya dwudziestu czterech miast, które zwy­
ciężyły pod Legnano, wręczyła mu adres wspa­
niały i znaczne świętopietrze. Odpowiedź Piusa 
posłałem wam wczoraj i proszę o rychły prze­
kład, aby ten wspaniały" pomnik papiezkiej wy­
mowy, dostał się jak najprędzej do wiedzy pol­
skich czytelników.

Na tem nie kończy się program stowarzy­
szenia młodzieży katolickiej. Miasto Alessan- 
dria, trwały pomnik zwycięztwa Papiezkiego nad 
despotyzmem cezarów, buduje dla katedry swojej 
nową kopułę. Otóż każde z 24 miast lombardz­
kich pośle posąg swego patrona, aby umieszczony 
na kopule przypominał przyszłym pokoleniom, 
że religia ocaliła Włochy, a zgoda dała im 
wolność. Doprawdy, nie można wymowniej 
przemówić językiem marmurowym do po­
tomności.

Katolicy rzeczypolitej Kolumbii na zjezdzie 
walnym w Antyochii uchwalili adres do Kardy-



nała Ledócliowskiego. Posyłam wam prze­
kład z hiszpańskiego, dowodzący ku niemałej 
naszej pociesze, że daleko za Oceanem męztwo 
i wytrwałość naszego duchowieństwa, stojącego 
wiernie przy swym Arcypasterzu, obudzają po­
dziw, szacunek, powszechne zajęcie:

Do Jego Eminencyi 
Kardynała Prymasa 

Hrabiego Mieczysława Ledócliowskiego. 
Eminencyo!

Zebranie delegatów stowarzyszeń katolickich 
w Antyochii w konfederacyi Kolumbiańskiej, 
zgromadzone dzisiaj, w celu popierania sprawy 
kątolitolickiej, uchwaliło przesłać Waszej Emi­
nencyi i całemu Episkopatowi państwa niemie­
ckiego następujący adres.

Nie .... dliwe i . . . towne............... skie­
rowane w państwie niemieckiem przeciw Kościo­
łowi Chrystusowemu,....................... kary ciężkie
wymierzone przeciw duchowieństwu katolickiemu
a przedewszystkiem przeciw jego znakomitym 
i szanownym Biskupom, przeciw Tobie Eminen­
cyo, który się stałeś najpierwszą i najbardziej 
...............ofiarą.........................wywołała w szcze­
rych katolikach tej dalekiej od was krainy głę­
bokie wrażenie boleści.

Ogromna odległość, jaka rozdziela dwa 
kraje, różnica języka narodowości i zwyczajów, 
jakiemi się odznaczają ich mieszkańcy, rzadkie 
pomiędzy nimi stosunki społeczne powinny były, 
zdawałoby się, czynić sobie zupełnie obcemi 
obie krainy. Ale istnieje między niemi ścisła 
łączność jednej wiary, jednej nadziei i jednej 
miłości Chrystusa Pana, a ta łączność wznio­
ślejsza, serdeczniejsza, prawdziwsza od tej, którą 
daje język, narodowość, ojczyzna i rodzina, do­
skonalej zbliża, zespaja i jednoczy kraje w je- 
dnem i tern samem uczuciu, wbrew przestrzeni 
i różnicom, które je od siebie oddalają.

Boleści i.............jakie cierpią katolicy ce­
sarstwa Niemieckiego, zasmucają nas i dotykają 
nas tak samo, jakby je cierpieli nasi właśni bra­
cia i ziomkowie Ojczyzny a odczuwamy z tą sa­
mą boleścią.......... wyrządzone jego biskupom,
jakby na naszych własnych pasterzy były skie­
rowane.

Stałość i wzniosłe zaparcie się, z jakiem Ty 
Eminencyo i wielebny Episkopat państwa Nie­
mieckiego, podtrzymujecie wiarę i prawa Matki 
naszej, Kościoła świętego, nie zważając na groźby, 
. . . . więzienie, boleści wygnania, rozbudzają 
w naszych sercacn i powinny wzbudzać w ser­
cach wszystkich katolików ziemi najżywsze i naj­
głębsze uczucia, poszanowania i podziwu, zapału 
i miłości. Zasługi i chwała, jaką Kościół pań­
stwa niemieckiego zdobywa swojem męztwem, 
poświęceniem i zadziwiającą stałością, są zasłu­
gami i chwałą Kościoła powszechnego, a my od­
dalone i posłuszne jego dzieci łączymy się z Nim 
w tern uczuciu uznania i radości.

W czasach obojętności i egoizmu, słabości i 
apostazyi, w których ludy chrześciańskie jakoby 
zbłąkane uciekają przed światłem ewangelii, a 
pogrążają się same w ciemnościach niewiary, 
wspaniały przykład Episkopatu państwa niemie­
ckiego ukazuje się jakoby złota jutrzeńka przy­
szłego odrodzenia katolickiego. Światło, jakie 
ten przykład rzuca na świat: katolicki, ożywia 
wiarę i wzmacnia nadzieję. Tak jest, silna 
wiara pierwszych uczniów Chrystusa Pana nie 
zamarła: Ty nam dajesz ciągłe tego dowody. 
Świat oddany całkowicie rozkoszom i moralnie 
upadły brudną chciwością ściga Cię, nienawidzi, 
prześladuje i zrozumieć Cię nie umie.

Katolicy Kolumbii, a my w szczególności 
mamy zawsze w pamięci gorliwość, z jaką zaj­
mowałeś się naszym duchownem dobrem, jako 
Przedstawiciel Stolicy świętej i dziś jeszcze opła­
kujemy w głębi naszej duszy niegodziwą obrazę, 
jaką ciemięzcy tego kraju wyrządzili w Twojej 
świętej i wielebnej Osobie, naszemu ukochanemu 
Ojcu świętemu, Piusowi IX.

Racz Eminencyo przyjąć i przesłać wiele­
bnym Twoim Braciom wyrażenie naszej nieusta­
jącej, szczerej, głębokiej i serdecznej wdzięczno­
ści, podziwu i posłuszeństwa, jaką my i wszyscy 
katolicy wyznajemy dla Ciebie, i z jaką pozo- 
stajemy.

Eminencyo etc.
Prezes Zgromadzenia: Maryan Ospina, 

Sekretarz: Baltazar Welez.

ZIEMIE POLSKIE.
Z Wołynia piszą do jednego z pism galicyj­

skich co następuje: W przedostatnim liście wspo­
mniałem o podróży rządzącego dyecezyą prałata 
ks. Kruszyńskiego do Petersburga, gdzie minister 
wystosował do niego żądanie, aby stósownie do 
projektu zrobionego przez ks. Kożuchowskiego ję­
zyk moskiewski został wprowadzony do obrzędów 
kościoła katolickiego, i aby seminaryum wyjęte 
z pod władzy dyecezalnej oddane zostało pod za­
rząd ogólny szkół w calem państwie, na co ks. 
Kruszyński nie mógł się zgodzić.

Po jego powrocie do Żytomierza nadszedł roz­
kaz ministra, aby ks. Kożuchowski objął natych­
miast rektorstwo seminaryum; a gdy ks. Kru­
szyński na to się niezgodził, aby młodszemu dać 
pierwszeństwo przed starszymi i zasłużeńszymi 
prałatami, minister przesłał gubernatorowi roz­
kaz, aby przynaglił rządzącego dyecezyą do speł­
nienia tego rozporządzenia ministra.

Ks. Kruszyński jeszcze raz oparł się, nie 
mogąc dopełnić tego, co się sprzeciwia jego su­
mieniu i stanowisku, jakie zajmuje. Co z tego

nastąpi, przewidzieć łatwo. Jest on na wszystko 
przygotowany. Przybędzie więc znowu nowy mę­
czennik za wiarę naszą, godny naśladowca biskupa 
Borowskiego. Fakt zaś ten wymownie świadczy, 
czem są wszystkie moskiewskie gazeciarskie oświad­
czenia chęci pojednania się z Polakami, i zwolnie­
nia ucisku religijnego i politycznego gdy powody 
do niego ustały, to jest, gdy kraj spokojny, zni­
szczony i rozbrojony.

Po uformowaniu obozu pod Łuckiem nade­
szło ogłoszenie ministra wbjny, że car w powrocie 
swym z zagranicy dopełni osobiście przeglądu 
wszystkich obozujących wojsk zaczynając od 
Odessy: to jest w obozach: pod Odessą, pod Mię­
dzyborzem, pod Łuckiem, pod Brześciem, pod Wil­
nem i pod Kaliszem i wtedy wydane będą rozkazy 
o dalszem przeznaczeniu siły zbrojnej.

NI EMCY.
* Berlin, 6 czerwca. Po za sprawą wscho­

dnią zajmuje się dzisiaj prasa niemiecka głó­
wnie przyszłemi wyborami, a zwłaszcza chce od­
gadnąć a może podsunąć rządowi ich termin. 
Dzienniki powtarzają korespondencyą, pochodzącą 
od frakcyi postępowej, która termin wyborów do 
sejmu pruskiego naznacza na drugą połowę pa­
ździernika, • wybory zaś do parlamentu dopiero 
na wiosnę w roku przyszłym. Podług tego co 
N o r d. A 11 g. Z t g. o rzeczonej sprawie pisze, 
spodziewać się należy po krótkiej sesyi jesiennej 
rozwdązania parlamentu.

Dzienniki nadreńskie otrzymały z kół po­
selskich objaśnienie co do stanowiska ministra 
wyznań w kwestyi szkół symultannych. Minister 
nie jest za przymusowém zaprowadzaniem szkół 
mięszanych, nie życzy sobie żadnego w tym 
względzie postanowienia w ustawie szkolnej, ale 
zostawia sobie wolne ręce do zatwierdzenia po­
dobnych szkół w pojedyńczych przypadkach. 
Warto o tern pamiętać w W. Ks. Poznańskióm, 
gdzie tyle propagatorów’ gorliwych szkół bezwy­
znaniowych per fas i nefas nakłaniają gminy do 
urządzania podobnych szkół.

W piątek zeszły dawał minister spraw we­
wnętrznych hr. Eulenburg posłuchanie sześciu 
członkom zarządu nowo utworzonego stowarzy­
szenia wyborczego berlińskich socyalnych demo­
kratów. Użalali Się ci panowie na postępowanie 
bezprawne policyi, która odmówiła nowemu towa­
rzystwu poświadczenia, że jest zameldowaném. 
Minister uznał wywody demokratów za godne 
uwagi i przyobiecał po porozumieniu się z pro- 
kuratoryą udzielić wkrótce odpowiedź.

Anglia nieprzyjazna polityce spólnój trzech 
mocarstw wschodnich w sprawach tureckich, nie­
chęć swoją okazuje jawnie gdzie może. W osta­
tnich dniach zeszłego miesiąca wymierzyła ciosy 
przeciw Niemcom. Jerzy V, zdetronizowany król 
hanowerski przybył w odwiedziny do Londynu, 
a tak dwór jak i lud wysilał się na niezwykłe 
ostentacye. Królowa Wiktorya przełożyła obchód 
swych własnych urodzin (24 maja) na dzień 
urodzin króla Jerzego 27 maja, i z nadzwyczaj­
nym przepychem święcić ten dzień kazała; po­
słowie rządów, nie odznaczających się przychyl­
nością dla polityki ks. Bismarcka, składali uro­
czyście swe powinszowania. Nadto król han.o- 
werski otrzymał nominacyą na jenerała angiel­
skiego. Symptoinata te świadczą, że usposobienie 
Anglii dla Prus nie zbyt osobliwe w téj chwili.

Jeneralny pocztmistrz niemiecki p. Stephan 
wybiera się w podróż do Francyi i Anglii. Jak 
się Voss. Z tg dowiaduje, celem téj podróży 
jest zapoznanie się z urządzeniami tasaecznemi 
w kwestyi pocztowego debitu dla gaact, gdyż 
zamiarem jest rządu zreformować, dotychczasowy 
w Niemczech istniejący modus. W Francyi 
i Anglii zajmuje się poczta transportem i każę 
sobie opłacać tak, jak wszystkie- inne druki pod 
opaską przesyłane. W abonamencie,. ekspedycyi 
i t. d. pośredniczą ajenci gaaet i księgarze itd. 
Obecne urządzenie debitu w, Niemczech jest dla 
publiczności wygodniejsze p tańsze. Jeżeli zaś 
zaprowadzone będzie urządzenie na sposób fran- 
cuzki lub angielski, kasa pocztowa większe cią­
gnąć będzie zyski ze szkodą publiczności.

Minister spraw wewnętrznych wydał rozpo­
rządzenie, aby w więzieniach do jego wydziału 
należących, pozwalano aż do dalszego rozporzą­
dzenia więżńióm na stołowanie się własne w tych 
samych grąpicach, w których dawaną jest lepsza 
strawa w więzieniach, podległych zarządowi mini- 

; stra sprawiedliwości, a więc zależeć to ma nie 
od rodzaju przestępstwa, albo od osobistości ska­
zanego, lecz jedynie od tego, czy więzień dla 
usposobienia ciała łub dawniejszego sposobu ży­
cia nie może znieść strawy więziennej. W ka­
żdym pojedyńczym. przypadku rozstrzygać ma 
opinia lekarska.

Décernent w wydziale ministerstwa sprawie­
dliwości, zajmującym się więzieniami, radzca 
tajny Starkę wyjechał z polecenia swego naczel­
nika do Belgii, aby zwiedzić tamże więzienia 
i przekonać się naocznie o ich urządzeniach.

Minister wyznań postanowił, że żydzi mogą 
być członkami dozoru przy katolickich szkołach, 
gdyż podług prawa niemieckiego z 3 lipcą 1869 
i prawa szkólmego o nadzorze z 11 marca 1872, 
nie mogą być żydzi wykluczani od dozorów 
szkólnych jedynie z powodu swego wyznania. 
Coby też żydzi powiedzieli, gdyby katolicy chcieli 
należeć do ich dozorów szkolnych?

Partya socyalno-demokratyczna zakroiła przy 
najbliższych wyborach do parlamentu na 36 krze­
seł poselskich. Dotychczas liczy ta frakeya 9 
członków w parlamencie.

Towarzystwo Gorresa, zawiązane w celu ro­

zwoju nauki na podstawie katolickiej, odbywa 
dzisiaj w Frankfurcie walne zebranie. Z uczo­
nych mężów katolickiego świata niemieckiego, 
przybyli jak telegram prywatny Germanii do­
nosi: Alzog, HetgenrOther, Hassner i Heinrich 
z Mognncyi, Simar i Scheeben z Kolonii, Scliiitz 
i Ewen z Trewiru, Weissbrodt z Koblencyi itd. 
Prezydującyin obrało zgromadzenie przez akla- 
macyą dziekaaia katedralnego dr. Heinrich z Mo- 
guncyi.

W Erfurcie obraduje od wczoraj jeneralne 
zebranie niemieckich nauczycieli, na które się 
zjechało około 450 pedagogów.

Berlin, oburzony jest na Izbę poselską za 
przyjęcie ordynacyi miejskiej, a głównie przeba­
czyć jej nie może trzyklasowego systemu wybor­
czego. Rada miejska wystósowała petycyą do 
Izby Panów, aby odmówiła swego zatwierdzenia 
podobnej ustawie. Posiedzenie, na któróm wy­
słanie petycyi uchwalono, było nadzwyczaj bu- 
rzliwein.

Reichs Auzeiger pisze, że w towarzy­
stwie cesarza pojadą do Ems: marszałek dworu 
hr. v. Perponcher, szef gabinetu wojskowego je- 
uerał-major v. Albedyll, szef gabinetu cywilnego 
radzca Wilmowski, tajny radzca legacyjny v. 
Bńlow, rosyjski pełnomocnik wojskowy jenerał 
Reutera, adjuitanci skrzydłowi lir. Lehndorf, ma­
jor Winterfeld, major hr. Arnim i lekarz przy­
boczny Lauer. Ks. Biśmark jedzie także na pe­
wno do Ems, aby z rosjjskim kanclerzem radzić 
znowu o kwestyi wschodniej w jej nowej fazie.

w

FRANCYA.
* Paryż, 4 czerwca. Sprawa wîchodnia nie 

przestajo dotąd rozpalać umysłów Francuzów, 
'nastrajając je do daleko sięgających na przyszłość 
marzeń i nadziei. Sądzą wszyscy, że Francyi przy­
padła główna w kwestyi wschodniej rola, z której 
wszelkie możliwe dla siebie korzyści wyciągnąć 
powinna. Pochlebia i to wielce Francuzom, że 
Rosya i jej tutejszy reprezentant tak usilnie sta­
rają się o przyjaźń francuzką. Księciu Orłowowi, 
który, jak utrzymują, nie wiele mógł wymódz na 
księciu Decazes, ma przyjść w pomoc Wielki ksią^ 
żę rosyjski Michał wraz z żoną. Ogólne jest tu 
także mniemanie, że przymierze trzech cesarzy 
nie Łdolne jest rozwiązać sprawy wschodniej i do 
tego potrzeba będzie pomocy całej Europy. M o 
ni tor pragnąc, jak się zdaje, ostudzić zapał 
Fr ancuzów, pisze, że grożące zawikłania na Wscho­
dzie na drodze spokojnej załatwione zostaną i gdy 
by burza miała się zerwać, to Francya neutralnie 
•się zachowując, nie weźmie udziału w zatargu en 
ropejskim.

Pomiędzy 365 posłami którzy wczoraj głoso­
wali za wnioskiem ministra oświecenia Wadding­
tona było 8 bonapartystów. Mniejszość 133 gło­
sów licząca składała się z katolików zwanych kle. 
rykałami, rojlistów, bonapartystów i 6 konstytu- 
cyonalistów. Zdaje się więc że pomiędzy bona 
partystami wybuchło jakieś nieporozumienie — 
których przyczyną bodaj czy nie książę Hieronim. 
Książę ten głosował za wnioskiem Waddingtona 
wraz z jenerałem Allard, Brierre, Echassériaux, 
Genoux de Termon, Martenot, Leon Renard i de 
Soubeyran; p. Raoul Duval wstrzymał się zupeł­
nie od głosowania, w skutek czego obiegają po 
głoski że i on przechyli się na stronę księcia Hie­
ronima, który zakupił już jednę z gazet większych 
i redakcyą jej powierzył pp. Adelon i Maurycemu 
Richard.

Podczas obrad komisyi. w sprawie wyboru hr 
de Mun na ostatuiem jej posiedzeniu przesłuchi­
wano raz jeszcze ministra sprawiedliwości Du- 
faure’a i ministra spraw wewnętrznych deMarcère 
Komisya żądała od nich bliższych objaśnień co do 
organizacyi i liczby członków towarzystw religij­
nych. Pan Dufaure oświadczył, że nie życzy so­
bie, aby kwestyą tę poruszono, gotów jest jednak 
odpowiedzieć, na postawioną w tym względzie in- 
terpelacyą. Pan de Marcère odrzekł, że poprosi 
ministra sprawiedliwości, by kwestyą tę dotyczącą 
towarzystw religijnych gruntownie zbadał, miano­
wicie, czy one w obee prawa mają racyą bytu. 
Poczem radykał Germain Casse oświadczył, że za in­
terpeluje rząd z powodu niedopełnienia w tym 
względzie przepisów prawnych.

Jakeśmy już donosili, wniósł minister wojny 
projekt do prawa w Izbie deputowanych i zażą­
dał od niej uchwalenia 260,727,000 franków 
Z sumy téj ma być obróconych 59,300,000 na 
forty Likiicye, 132,500,000 na żołd wojskowy,
15,300,000 na szpitale wojskowe, 4,627,000 na 
zakupno siodeł, 48,000,000 na umundurowanie, 
190,000» na składy wojenne i 60,000 franków na 
centralną administracją wojskową.

W końcu zeszłego miesiąca odmówiła rada 
municypalna Paryża subwencyi, którą rok rocz­
nie pobierało 60 tutejszych zakładów dobroczyn­
nych. Dziennik Figaro otworzył składkę,
a suma ztąd zebrana, 96,584 franków, przenosi
roczną subwencyą, którą miasto dawało. Na li­
ście składkujących znajdują się kupcy, bogaci 
mieszczanie i szlachta ze stronnictwa legity- 
mistów.

W pierwsze święto Zielonych Świątek prze­
pełnione były tutejsze kościoły wiernymi, głównie 
kościół Madei aine, gdzie na nabożeństwie 
była obecną marszałkowa Mac-Mahon. Wielu 
pobożnych udawało się także na Montmartre do 
kaplicy kościoła Sacre-Co eur, którego bu­
dowa wielce już postąpiła. — Jak donosi urzę­
dowy Moniteur, rozpocznie się tegoroczna 
wielka rewia wojskowa około Paryża z dniem 
15 h. m. — Marszałek Bazaine napisał dzieło 
o wojnie z r. 1870 i wydał je w Hiszpanii.

ANGLIA.
Angielska eskadra morza Śródziemnego przy, 

była dnia 26 z. m. do zatoki Bajsika u wybrzeży 
Małej Azyi naprzeciw wyspy Tenedos, niedaleko 
cieśniny dardanelskiej. Eskadra z kanału La 
Mauche przybyć ma dnia 6 b. m. do zatoki Vigo 
na zachodnio- północnem wybrzeżu Hiszpanii, 
ztamtąd zać udać się ma dalej do Gibraltaru.

Engl. Corresp. dowiaduje się, że z Wool­
wich wysłano temi dniami sto tonów (około 
2600 centnarów) prochu fmilion nabojów do Mal­
ty, Gibraltaru i dla eskadry morza Śródziemnego. 
Przesyłka ta zresztą nie jest tak bardzo nad­
zwyczajną, jeżeli się zważy, że Malta i Gibraltar 
mają w czasach spokojnych po 5000 załogi. 
Kontradmirał Houston Stewart, kontroler floty, 
zwiedzał temi dniami doki (warsztaty okrętowe) 

Porthsmouth w celu skonstatowania, w jakim
czasie przy zwiększonej robocie mogą być wykoń­
czone budujące się tam wielkie okręty wojenne. 
Chodzi mianowicie o jaknajszybsze ukończenie 
budowy „Thunderera“ potwora, rozmiarami zbli­
żonego do słynnej „Devastation.“ Admirał oglą­
dał nadto leżące w Porthsmouth statki rezerwo­
we, z których dwa „Inconstant“ i „Avon“ posta­
wione zostały na stopę wojenną.

Pall Mall Gazette poruszyła niedawno 
pytanie, czy flota angielska byłaby zdolną stawić 
w danym razie czoło zjednoczonym flotom wo­
jennym reszty mocarstw. Fachowy dziennik woj­
skowy Army and Navy Gazette, zastrze­
gając się przeciw przypuszczeniu swojéj koleżanki, 
odpowiada na to wyliczeniem statków wojennych 
angielskich, zgromadzonych obecnie na wodach 
tureckich. Jest tam najprzód „Devastation,“ że­
lazny okręt wieżowy z 4 działami 35-tonnowemi
1 340 ludźmi załogi, „Herkules,“ statek pancerny 
oli działach i 631 ludzi, „Swiftsure,“ śrubowy 
parowiec pancerny, 14 dział, 451 ludzi ; parowce 
pancerne „Invincible,“ 14 dział, 451 ludzi; „Pal­
las,“ 8 dział, 253 ludzi; „Research“ 4 działa, 
166 ludzi; szalupa śrubowa „Rapid,“ 3 działa, 
125 ludzi ; łodzie śrubowe kanonierski „Bittern,“ 
3 działa, 90 ludzi i „Torch,“ 5 dział, 67 ludzi; 
parowce kołowe „Helicon“ 2 działa, 74 ludzi, 
„Antelope,“ 3 działa, 60 ludzi; kanonierki śru­
bowe „Cockatrice,“ 2 działa, 46 ludzi, „Wizard,“
2 działa, 40 ludzi; „Coąuete,“ 4 działa, 59 lu­
dzi; „Express,“ 4 działa, 59 ludzi; szalupa ża­
glowa „Cruizer,“ 5 dział 89 ludzi i „Hibernia,“ 
16 dział, 121 ludzi — razem 17 okrętów z 107 
działami i 3121 ludzi. Do tej floty, która, jak 
jowiedziano, znajduje się już na wodach ture­
ckich, przybędą w najkrótszym czasie pancerniki 
„Sułtan,“ z 12 działami, okręt wieżowy „Mo­
narch,“ z 7 działami, „Triumph,“ z 14 działami 
i olbrzymie pancerniki „Rupert“ i „Hotspur“ 
z 7 35-tonowemi, to jest 700-centoarowemi 
działami.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
O wspomnianej przez nas w przeglądzie 

politycznym napaści regularnych wojsk tureckich 
na terytoryum serbskie pisze Pol. C or r. co 
następuje: W nocy z 30 na 31 maja napadło 
około 500 Turków karaulę (strażnicę) Stupska 
Czesiu a przy Jaworze Uzica. Walka trwała do 
rana. Straże serbskie nie mogły w ciemności 
nocy rozpoznać dokładnie, czy mają do czynienia 
z Nizamami, czy z bażybożukami. Okoliczność, 
że na dragi dzień na placu boju znaleziono 
znaczną liczbę metalowych tulejek do nabojów 
używanych przy karabinach odtylcowych, świad­
czy, że to były regularne wojska. Przy odwro-
cie zabrali Turcy 585 sztuk rogatego bydła.

Wypadek ten wywował w Serbii tern większe 
zadziwienie, że Porta wskutek licznych rekla- 
macyi ze strony Serbii, popartych przez Austryą 
wydała surowe rozkazy, celem zapobieżenia po­
gwałceniu neutralności. Niedawno jeszcze temu 
bo przed 14 dniami oświadczyła Porta z po­
wodu dawniejszych wypadków podobnych, goto­
wość swoją do zamianowania komisyi, któraby 
wyśledziła winnych i do surowej pociągnęła ich 
odpowiedzialności. Komisyi jeszcze nie ustano­
wiono, a- tu nowy wypadek napręża i tak już 
mocno nadwyrężone stosunki do najwyższego 
stopnia.
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(B okończenie.)
Co czynić? Margrabia wołał: Stańcie ze mną 

i pracujcie! Kurtz się nie waliał na chwilę, bo czło­
wiekowi, który się tak jasno stawia, serce ufać po­
zwala a sumienie każę. Rzucono skargi, klątwy, po­
dejrzenia. Skargi i klątwy on łatwo zrozumiał. Mar­
grabia nie był człowiekiem, któryby się chciał podo­
bać — on cliciał służyć dobrej sprawie, on chciał 
pracować. Podejrzeń któżby się radził? Przynajmniej 
nasz nieboszczyk nie był to człowiek, któryby się 
chciał rachować z patryotyzmem podejrzeń i grozy. 
Bo też, jeśli co się godzi podejrzywać, to właśnie taki 
patryotyzm czepiający się wszystkiego, każdego słowa, 
każdego spojrzenia, pogody, czy pochmurności oblicza, 
tonu słodyczy, czy suchości, czy gniewu — samej na- 
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modlitwy, samych ćwiczeń pobożności; patryotyzm
¡shichujący, śpiegujący nawet rozmowy ducha z Bo- 
„ patryotyzm delatorstwa o dźwiękach ulicznego 

czy o dźwiękach poezyi, czy o ryku lub jadach 
czurczych dziennikarskiej wskazówki, czy o dekla-
' ich wymowy — ten patryotyzm podejrzeń i de- 
jstwa, który więcej krwi wytoczył niżli same wiel- 
hjtwy, więcej katuszy stworzył, niż okrucieństwo

•te, więcej ruin nagromadził, niż dzikość i barba­
do !
Kurtz pytał o serce proste sam prostego serca 
-¡elf. Spróbował jeszcze tego magnesu, którym 

jtém tak szczęśliwie ściągał w jednę siłę najroz- 
itsze żywioły. Radby był otoczyć postać niargra- 

— jak rad widział otoczoną postać Zamoy- 
iiego. Najprzód oni niech sobie podadzą ręce jak 
jy jak miłośniki tej samej Ojczyzny. To nie serca 

odskakują, to obawy, że margrabia pada ofiarą 
lluego złudzenia i ofiarą cliytrości nieprzyjaciela, 
idrzój człowiek prosty, podejrzeń niezdolny, prosty 
ostotą, gdyby można powiedzieć, więcej niż ewange- 

- ale to więcej jest nicmożehno. Margrabia 
może tylko prostotą za nadto klasyczną. Nio-

ety! nie udało się. Ale to pewna, że Zamoyskiemu 
¡pilo odejść sumienie. Ktoś się omylił — ale jak 
' prze powiedziano nad grobem Andrzeja: „Nie 
kiy, kto się omylił“ — prawda, że nie wiemy, 
[la tego nie sądzimy, ale sami siehio sądźmy — 
¡och każdy swe błędy poprawia: śp. Kurtz nie zbłą- 

ie chcąc pracować z margrabią, wszedł do Rady 
stwa. Weszli i inni ludzie serc podobnych — 
cdi i ten świętej, gołębiej prostoty, którego zacno- 
nikt nic rozumie, kto nie miał szczęścia więcej się 
niego zbliżyć, Arcybiskup Feliński, razem wielka 
iha Ojczyzny i Kościoła, rozkosz duchowieństwa, 
rema niestety tylko tak krótko przewodniczył! ś. p. 
rtz rozumiał tę piękną duszę i posiadał szacunek 
sypasterza, choć jeszcze nie był katolikiem. Ktoś, 
mówił, z czystej pobudki miłości kraju, aby mu 
zaszkodzono więcej, aby nie rozbudzono więcej na- 

tności ludu, doradzał ścieśnić wolność kaznodziei, 
•zy, jak mówił, zbyt rozpuścili swe usta. Kurtz 
stawił z całą energią przeciw temu wnioskowi 

ladzie państwa; „Kościół, mówił on, ma swoją 
sną policyą, własny dozór i karność“ — mięszanie 
w ten zakres władz świeckich i chęć ograniczania 

i lody kapłana, byłoby zamachem na wolność słowa 
I go i na wolność religii.“ Arcybiskup dziękował 

,a to osobiście z najtkliwszą serdecznością i uko- 
go jako dzielnie zasłużonego Kościołowi. Ale 

zła chwila na najwytrwalszycb nawet — a to 
Ów dzień, kiedy krew polskiej młodzieży płynąć 
feła, kiedy się nowe groby poczęły otwierać. Kurtz 

ifcił i Radę państwa i Warszawę.
'Wyszli za nim z Rady państwa w te tropy inni, 

za wypróbowanej cnoty patryotą radzi się 
le oglądali. Wyszedł taki Franciszek Węgliński, 
go miłość Ojczyzny tak zawsze wymownym czy- 

Nio ma tam miejsca dla męzkiój wymowy, gdzie 
ua już miejsca dla cnoty. Wyszedł i Arcybiskup, 
go podniosłej i prawdziwie biskupiej duszy już 
nieraz bardzo ciężko bywało — zrobiła się stra- 
pustka około tego wspaniałego filaru, na którym 

siewaliśmy się słodko, że się wesprze zmęczona 
zna. On sam czuł obowiązek zostania do końca 
Ikiej choćby już najsłabszej możebności, on, któ- 
miłość rwała, by przy tej bolesnej uczcie siadł 
iźej przy ojczyzny sercu; on zrozumiał, że teraz 
tda spełnić gorycz jej kielicha do samego dna. 
edł dopiero wtenczas, gdy sumienie iść kazało, 

żedł z ostatnią iskierką nadziei. Co tu mówić, czy 
wtedy się pomylił? Omyłki jakkolwiek byłyby 

de, jeszcze sprawy nie zabijają. Zabija tylko zła 
Jeśli tej nie było, tedy jeszcze nic nic nie zgi- 

Nil desperandum! Myśmy samą boleścią naszą 
di nauczeni, nowem zbogaceni doświadczeniem, 
logu nadzieja, że się to przydało i że się przyda, 
o zamiast wzajemnego oskarżania jedni drugich, 

raczej z nas każdy skarży przed Bogiem 
kornie przyzna swe błędy. Gdyby się godziło mó- 
omu z tego miejsca wypowiedzieć własne ja, to- 

powiedział: i jam się omylił, nie w tem żem 
e8ł przed skutkami nadużywania nabożeństw i świą- 
nie w tem, żem was cheiał natchnąć zgrozą do 
-°tójstw i do wszelkiego złego, wszelkiej niecnoty 
Mającej się z swemi usługami tak czystej, tak 
lej sprawie — tego sobie owszem we wspólnej 
'nimi boleści winszuję — ale w tem, że sądziłom, 
leżało trwać jeszcze na stanowiskach zajętych
kści ojczyzny.
Tutaj, chcąc nie chcąc, jeszcze musimy dotknąć 

W) już w połowie powyżej rozstrzygniętej o nio- 
'Mi ofiary z patryotyzmu. Tam była mowa o ofie- 
1 wydzierającego się do czynu z uczucia — tu 
"ymże czynie. Nio odpowiadam na zapytanie tych, 
J możebności wyższych celów nie przypuszczając, 
st celów moralności samej w sobie, i celów 
Maturalnych w przekonania swej niewiary, 

uegacya zdolną jest przekonań) zwią te cele 
4CZ(J w r z o k o m o wyższemi — odpowiadam tym, 

się o to pytają, piętnując owym wyrazem obłu- 
jWsgającycb tej ofiary dla celów wyższych, a ma­

na myśli jakieś gorzej niż tylko niskie, bo 
!n’ podłe cele. Odpowiadam faktami, aby ocliło- 
iapał wojowania wyrażeniem, którego się donio- 
Me rozumie. Oto patryotyzm podziemnego try- 

pod groźbą skargi o odstępstwo, abyżąda 
ddaino pod jego ślepe posłuszeństwo, i bez namy- 
Wuiano nakazane przezeń czyny. Pytani się, 

1 Kurtz mógł i powinien był wówczas wziąść 
kwestye jawności moralnej, sprawę sumienia 

i* uego w imje patryotyzmu, czy-też zasłużyłaby

stanowczą odmowę przez wzgląd nu wyższą zasadę 
piętnować hańbą wrzekomości czyli obłudy? Dru 
gi fakt z innej sfery. Żądano w imię patryotyzmu, aby 
Rada stanu zgodziła się na ukrócenie nadużywanej 
wolności kaznodziejskiej, dochodzącej aż do prowokacji. 
Zapytuję się, czy mimo wszystkich przekonywali, iż 
tego wymaga patryotyzm, i żo nie przystać na to, jest 
to samo, co odstąpić sprawy ojczyzny, śp. Kurtz do­
brze czy źle zrobił, gdy twierdząc, że żadne dobro oj­
czyzny nie mogłoby usprawiedliwić gwałtów wyrządzo­
nych wolności kościoła i wolności słowa Bożego, sta­
wił się z całą energią w imię zasady przeciw takiemu 
patryotyzmowi ? Patryotyzm niemiecki dziś togo sa­
mego żąda i w to samo hasło! Jeszcze jeden fakt. 
Błagano Kurtza, aby z miłości ojczyzny pozostał w 
Radzie stanu (co zresztą samo w sobie mogło być go­
dziwe, mogło być 'nawet do pewnego punktu pożyte­
czno). Otóż pytanie, czy Kurtz, czy Węgliński, ezy 
Arcybiskup, dobrze lub źlo zrobili, gdybiorąe na uwa­
gę zasadę moralną, żo sumie ni om wątpliwe ni 
działać się nio godzi, a z drugiej widząc w tej 
Radzio symptomata niepewnych jakichś tondencyi, ża­
dnym sposobem namówić się do togo nio dali ?

Właśnie dla tego, żeby się nio narazić na nie­
bezpieczne pokusy odstępstwa patryotyzmu jako cnoty, 
jako obowiązku sumienia, z którego przed sądem bo­
skim trzeba będzie zdać sprawę, którego pogwałcenie 
ciągnie za sobą niczem niezmazaną w dziejach hańbę, 
a w pamięci ludzkiej najtrudniejszą do przebaczenia 
winę, właśnie dla tego, trzeba zwłaszcza w chwilach 
stanowczych, jak ta, o której mówimy, być gotowym 
do poświęcenia z działania, którego się od nas w imię 
patryotyzmu domaga już nie Bóg i sumienie, ale opi­
nia, alo organa opinii, choćby się ono stawiały jako 
majestat i wszecbwładztwo ludu. Patryotyzm, jakkol­
wiek należy do najwyższych rzeczy ludzkich, musi 
przyjąć rząd i kontrolę praw i zasad boskich, jeżeli 
go chcemy uchronić od nędznej roli posługacza socya- 
lizmu, lub narzędzia polityki. On im jest prawdziwszy, 
tem chętniej się godzi na istnienie i na prawa celów 
nie w rzekomo, ale rzeczywiście wyż­
szych, to jest boskich, a w ich uznaniu i ich usza­
nowaniu zykuje dla siebie najwyższą sankcyą. Dopóki 
obywatel na tę wysokość pojęcia patryotyzmu nie 
wstąpił, póki go nie stać na odwagę zniesienia takiej 
tortury, jak klątwa opinii dziennej, odsądzająca wier­
nych w tej cnocie, sumieniu i Bogu od czci obywa- 
telskiój i ciskająca na gemonium zdrajców, poty go od 
bohaterstwa, co mówię od bohaterstwa? nawet od 
prostej wierności ojczyźnie cała przepaść dzieli.

Zwolennik uczty cnoty, śp. Aleksander, odjąwszy 
ręce od czynów, których sumienie nie upoważniało, nie ' 
odjął serca od cnoty, chociaż jej stół zdawał się tylko 
przedstawiać ucztę cierpienia i poniżenia, chociaż jej 
zwolenników a swych drogich towarzyszów widział prze­
mocą lub niepowodzeniem obalonych i zdeptanych. On 
się nosił w sercu z tą wzniosłą myślą wielkiego Au­
gustyna, który w swojej Hippouie rujnowanej przez 
Wandalów cierpiał podobnie, jak cierpi taki Feliński: 
„Nie ten jest prawdziwie zdeptanym od ludzi, kto 
cierpi prześladowanie, ale kto zmarniał bojaźnią prze­
śladowania.“ Wyrzucony znowu nieszczęściem z zwy­
kłej swej siedziby, poszedł szukać nie odpoczynku, ale 
pola pracy na innem kawałku ziemi. Bóg go już 
zbliżał do przezacnego miejsca, które mu naznaczył. 
Jeszcze tylko przed tem jedno: „arnice ascendo su­
perius.“

Przybył tu do Krakowa po krótkim pobycie w 
Brukselłi, gdzie pracował nad kwestyami finansowemi 
i ekonomicznemi. Na tem polu, którego ślizkość i 
niebezpieczeństwa znał dobrze, cliciał się jeszcze oj­
czyźnie przysłużyć. I tu, ktoby się spodziewał, wiodła 
go pewna piękna, wyższa powiem święta myśl. W dzie­
jach najświeższych boleści nie tylko się powtórzymy 
majątków obywatelskich wielkie konfiskaty, a to po­
tworne, barbarzyńskie prawo, czyli raczej przez ten 
gwałt potworny sam rząd nim się posługujący podko­
pywał ostatecznie wszelkie prawo, wszelką ideę wła­
sności; lecz tóż, co smutniejsza, skutkiem podminowa­
nia życia i zasad religii, występować zaczął nie powiem 
na ciało Polski, alo w działaniu wyrodnych jej synów 
trąd łakomstwa i sprzedajności. Nio mówię już o tych, 
którzy dla podłego zysku ofiarowali nieprzyjacielowi 
swe usługi w dobijaniu życia własnego narodu; ale o 
tych mówię, którzy pod płaszczem obrońców ojczyzny, 
obdzierali ją do reszty i postanowili utyć skradzionym 
z jej potrzeb groszem. Kurtz przewidywał prawie 
jeszcze gorsze złe, to jest, że niektórzy z braci na uko­
jenie bólów, z których robili paradę, postanowili bądź 
co bądź się zbogacić. Był do tego pokusą coraz się 
bardziej wzmacniający szał oporacyi finansowych. Sza­
tana mamony obstąpił rój czcicieli. Gorsi za sto, lepsi 
za tysiąc, jeszcze lepsi za krocie i miliony na wyścigi 
u stóp djabelskich padali. Groziło to ostateczną ruiną 
moralności, a wśród Polaków ostatnią najzacniejszego 
ich bytu godziną. Ś. p. Kurtz wiedział, jakiej na za­
radzenie złemu trzeba było siły — i potrzebę tej siły 
dla narodu czając coraz potężniej wyznawał też coraz 
częściej, że ją w swem ręku miał tylko kościół kato­
licki. Wszakże wiedział też, że świecki obywatel nie 
napróżno bierze z rąk Opatrzności skarby tej ziemi. 
On wiedział o tem, znał swoje obowiązki jako człowiek 
majętniejszy i cliciał pokazać jak nawet i tym środkiem 
można dzielnie służyć sprawie uczciwości i sprawie 
ojczyzny. Przyszedł tutaj w tym celu, gdzie naród 
nasz z wszelką ludzkością rządzony wolnym też był od 
plag konfiskaty. Tem barbarzyństwem nigdy się nie 
splamił Rząd Austryi, który w panującym zwłaszcza 
swym domu zawszo bywał oparty na zasadach kato­
lickich na chlubnych tradycyacb dziejowych. Śp. Kurtz 
poszukał sobie do tej pracy ludzi, nie słynnych z mą­
drości finansowej, ale ludzi nadewszystko mających

czyste świadectwo szczerozłotego patryotyzmu. I zna­
lazł takich, bo jak widzieliśmy wyżój, posiadał on 
szczególny magnes pociągający co jeno zacne i szla­
chetno. Między tymi wyróżnił pewną postać, którą 
zdawałoby się Bóg stworzył ideałom pięknego obywa­
tela — postać, której bez ściśnienia serca, bez gorzkich 
łez wspomuieć dziś nio można, gdyż tej postaci już nie­
ma w pośrodku nas. Był to hrabia Adam Potocki, 
chluba i ozdoba polskiego oby watelstwa, mąż wzniosłego 
umysłu i dzielnego serca, którego dość było widzieć, 
aby się lepiej na sercu zrobiło, a który kiedy przemó­
wił, to i głosem i rzeczą tak silnie i słodko porywał, 
żebyś na pasku tój mowy niewiem jak daleko poszedł. 
Z nim tedy ręka w rękę z jemu podobnymi nasz ś. p. 
Aleksander w krótkim czasie zorganizował dzieło kra­
kowskiego Banku dla Handlu i Przemysłu, w celu oży­
wienia i spożytkowania sił ekonomicznych. Hrabia Adam 
Potocki tem więcej mu przypadł do serca, im go wię­
cej znalazł wypróbowanym cierpieniami. O11 rzeczy­
wiście cierpiał za swoje zbyt wygórowane w szlache­
tności uczucie, cierpiał za czyny męzkiego poświęcenia, 
cierpiał jako człowiok cnoty i teini cierpieniami tak 
prędko się strawił. Alo nam zostawił oprócz przy­
kładu niejedną drogiego wśród nas pobytu pamiątkę, 
a między innymi i Bank krakowski jest wspólnym jogo 
i togo nieboszczyka zacności i zasług pomnikiem. Już 
ich niema, alo ich duch w tej instytucyi pozostał 
i miejmy nadzieję, żo ją ożywiać będzie. Mają oni 
w tej instytucyi najpiękniejsze świadectwo. Wszakżo 
to nie jest dla was nowiną, że ona przeszła szczęśli­
wie i nieskazitelnie czasy haniebnych ruin giełdowych, 
żo żadna pokusa jakichś niejasnych, niepewnych opera­
cji pieniężnych nio znalazła do niej przystępu. Jej 
ludzie, jej przewodniczący, jej urzędnicy zdawali s.ę 
jednym chórem słowami Pana Jezusa dawać odprawę 
duchowi mamony : Idź precz szatanie ! W obec prze- 
niewierstw, w obec niesłychanych kórrupcyi, w obec 
prostych i nieprostych złodziejstw, któremi się powię- 
kszej części wszystkie Banki skaziły, Bank krakowski 
zachował swoję pierwotną czystą atmosferę — żadnego 
ze swych klientów nienaraził na straty —a całość na­
rodu chlubiącego się tą starą stolicą i w tem rozjaśnił 
niepomiernie dobrą sławą.

Była to wielka pociecha dla serca naszego Ale­
ksandra — mówię naszego, bo z tego właśnie tak 
trudnego pola dobrze się sprawiwszy Panu, posunięty 
został na czcigodne miejsce, na którem całkowicie już 
się naszym przedstawia. To miejsce, na które teraz 
postąpił, nazywa się krzyżem. I krzyż jest ucztą mi­
łości. Ciężka i długa choroba, jaką się czuł do­
tknięty zaraz z początku zwracała ten piękny umysł 
ku niebieskiej ojczyźnie. Bóg mu na te chwile 
zdarzył przyjaciela, który jak niegdyś Anioł Korneliu­
szowi przyniósł mu ostatnie owo wezwanie Arnice, 
ascendo superius. Miałbym ochotę tego przy­
jaciela nazwać, aby wspomnieć i jego ojca wielce 
zasłużonego narodowi naszemu na tem samem polu, 
na jakiem i ś. p. Aleksander pracował. Ale uszano­
wanie dła znanej mi jego pokory milczenie mi naka­
zuje. On schorzałemu najpiękniejszy świat odsłonił, 
on zbolałemu mówił o szlachetnych bólach Chrystuso­
wego kościoła, on duszę jego powiódł do stóp boleją­
cej z swym boskim Synem i z jego kościołem, i z jego 
narodami Maryi; on mu opowiadał, ile tój Najświęt­
szej Matce a Królowój naszego narodu serc zbolałych 
swoją pociechę, ludzi schorzałych swe uzdrowienie za­
wdzięcza. On mu rzekł: „Będziemy się Aleksandrze 
modlili do niej za Ciebie, przystąpimy na twoją inten- 
cyę do stołu pańskiego“.

Tu syn śp. Aleksandra jakby z niebios natchniony 
rzekł: „i ty Ojcze z nami!“ — „Z całego serca od- 
rzekł — i Matce się boskiej polecę“.

A wierzysz w moc jej wstawienia, zagadnął przy­
jaciel i gotów jesteś zdać się na wolę jej Syna? — 
Wierzę, odpowiedział rozpromieniony. I pozwolisz za­
wołać katolickiego kapłana? Proszę, bardzo proszę“. 
Kapłan wnet przybył, a człowiek prostego serca nie 
mógł się nacieszyć tą myślą, że wnet się znajdzie przy 
samem sercu Jezusa Chrystusa.

Do czego by doszedł, raz się znalazłszy na tej 
drodze, a tóm patrząc na logiczność postępowania ce­
chującą całe jego życie, łatwo byłoby wnioskować. 
Przyszedłszy zapewne do zrozumienia, on zawsze wierny 
syn Kościoła, że choć ojczyzna i kościół są to dwie 
istoty, dwie natury niezmieszane, ale ściśle zjednoczone 
w osobie jednego i tegoż samego narodu, to gdy prze­
cież owo zjednoczenie niezawsze jednako silne, do 
nas, dzieci obojga należy czynić wszystko co możemy, 
aby je utrzymać, wzmacniać, ożywiać i udoskonalać. 
Onby zrozumiał, że im ojczyzna ściślej jest złączona 
z Kościołem związkiem żywej wiary i łaski Bożej, tem 
jój pomyślność bardziej zapewniona; onby zrozumiał 
i uczuł, że miłość ojczyzny i miłość Kościoła chociaż 
jest (a sama co do nas, którzy nią miłujemy, to prze­
cież jest dwojaką co do przedmiotu ukochanogo — że 
dalej, im ta miłość gorącej przedmiot swój ziemski 
do niebieskiego przypaja, tem jest dzielniejszą w dzia­
łaniu, tóm w zasłudze świętszą. Więc nie powtórzyłby 
pewnie, ani by na to zdanie przystał, że silniejsze cią­
gnienie narodu ku Kościołowi a odciąganie go od ja­
wnych Kościoła nieprzyjaciół, jest to dwojeniem czy 
trojeniem stronnictw. On, który ojczyznę tak cliciał 
mieć od wszelkich złych robót daleko — teraz po­
znawszy jój zjednoczenie z Kościołem zrozumiałby, że 
wezwanie apostoskie do staranności o zachowanie je­
dności Ducha w związce pokoju1) wymaga coraz ści­
ślejszego skupiania się w duchu Bożym; że to więc 
nie nas pewna o jedność i pokój gorliwość upominać i 
gromić powinna o rozterkę, ale tych, którzy z miłości 
doktrynerstwa i przewrotności politycznych sami od 
Ducha Bożego odszedłszy, sami związkę pokoju łą­
czącą nas z duchem dziejów tak ojczyzny jak Ko­

ścioła stargawszy, na to się swoją robotą uwzięli, 
aby od tego Ducha coraz więcej braci oderwać i ty- 
ranii swego ducha poddać. On by zrozumiał z wy­
mownych przykładów czy to katolików niemieckich 
tak dzielnie skupiających się koło swego nowego 
szczerze katolickiego organu i tym sposobem potę­
gujących swe siły; czy to z przykładów naszych po­
bratymców Czechów tak mądrze i dzielnie sprzęga­
jących w jedność żywotną swe żywioły katolickie 
przez organ prawdziwie czeski i katolicki, chociaż 
nawet nie po czesku pisany, że i nam wielce by kn 
jedności pomogło ciągnąć się zo wszech stron do 
ściśle, prawdziwie jedynego w kraju, w trzydziesto­
letnich usługach co do swój katolickości i polskości 
wypróbowanego — organu, który on zawsze szanował, 
powiem nawet kochał, z upodobaniom do końca czy­
tywał wyłącznie. Onby nakonicc zrozumiał, że widmo 
kosmopolityzmu nie z tój strony grozi, alo zo strony 
tych, którzy z takim zapałem na zjazdy w Moskwie 
zapraszają — ze strony tych, którzy sprawę libera­
lizmu, centralizmu i tym podobnych obcych a nam 
nienawistnych dążności i celów stawiają nad sprawę 
historycznej Polski, a tyle tylko z polskości zachowują, 
ile potrzeba, aby bezpiecznie i skutecznie dokonywać 
dzieła rozterki i dzieła zniszczenia!

Tak sądzę, myślałby i czuł ten nasz brat w Ko­
ściele, ten patryota sercom, czynem, cnotą, życiem 
i śmiercią, a tak o nim dla nas tusząc, winszuję mu 
szczęścia i chwały, jakiej, miejmy nadzieję, dostąpi 
w Panu Jezusie, z takióm upodobaniom płacącym 
z dobroci swojego serca nawet przybyłych do winnicy 
o jedenastój godzinie, z taką łaskawością przyja­
ciół swoich do bliskości z sobą podnoszącym — 
z taką miłością dobrego i wiernego na małem sługę 
do udziału w swem boskiem weselu zapraszającym.

Amen!

’) List do Efez. IV. 3.

Karyer raiejscoffy i piwincyoiialjiy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan mia­

nował dotychczasowego radzcę legacyjnego A1 v o n s 1 e- 
b e n jeneralnym konsulom państwa niemieckiego w Bu­
kareszcie a dctychbzasowego wice-konsula w Nowym Yor­
ku p. Feigel konsulem w Hawanie.

* Podczas tegoroczi ego ‘targu na wełnę i nastę­
pującego po nim jarmarku na bydło w Poznaniu rozstrzy­
gać będzie w razie zaszłych sprzeczek pomiędzy handlu­
jącymi osobna depntacya dla spraw handlowych, nie cier­
piących zwłoki, pod przewodnictwem radzcy sądowego 
panaKeyl, jeżeli przedmiot oszacowany będzie wyżej 
150 marek. W sprawach zaś bagatelnych, dotyczących 
targu, na wełnę, rozstrzygać będzie asesor sądowy pan 
M e n d e.

* Na Jerzycach powstał w nocy z dnia 4 na 5 bm. 
w donin właściciela gruntu p. Deinela pożar, który mie­
szkańcy domu przy pomocy sikawki z fabryki jerzyekiej 
pana Milcha sami ugasili; przyczyny pożaru dotąd nie 
wykryto.

* Na targ wełny w Raciborzu, który się w tych 
dniach odbył, zwieziono tylko małą ilość wełny a to z po­
wodu, że właściciele owczarń dla ciągłego zimna nie mo­
gli dokończyć strzyży. Na targu było jedynie 200 cen­
tnarów dość czysto wypranej wełny. Mimo to płacono o i 
8 do 12 tal. za centnar mniej, niż w roku zeszłym. 
Usposobienie tak między kupującymi jak sprzedawającymi 
było deprymujące. Sprzedano też ledwo połowę zwiezio­
nej wełny. Na targ przybyli fabrykanci z Berlina, Luza- 
ćyi i kupcy z miast okolicznych.

* Na targ na wełnę w Wrocławiu przybyła 
już w przeddzień otwarcia targu, dnia 5 bm., wielka li­
czba fabrykantów. Chęć kupna była ożywioną. Podawano 
cenę wyższą od przeszłoroc.iiój od 4 do 9 tal. za centnar 
stosownie do jakości wełny.

* Na targu machin w Wrocławiu wystawioną 
będzie machina nowej konstrukcyi do wygrzebywania kar­
tofli, pochodząca z tutejszej fabryki Cegiolskiego.

* W Kościerzynie urządzony będzie od 1 lipca.rb." 
na koszt powiatu zakład dla kształcenia głuchoniemych 
dzieci.

* Po zajęciu kościoła katolickiego w Królewcu
przez starokatolików ogłosił ks. proboszcz Dindor nio 
tylko w pismach, ale i przez plakaty na kościele poprzy- 
łopiane, że nabożeństwo katolickie odbywa się w plebanii. 
Policya na wniosek księdza star, katolickiego Grunerta 
kazała plakaty na kościele usunąć na mocy przepisu, za­
kazującego przylepiania plakatów na kościele. Ks. Dinder 
kazał więc na placu przed kościołem i przed plebanią ulo­
kować pało z tablicami, na których odpowiednie ogłosze­
nie umieszczono. Policya królewiecka na postawienie 
tych pali zezwoliła. Kilku katolików w Królewcu wy­
dało odezwę o pobudowanie nowogo kościoła katolickiogo 
w Królewcu.

* Wiec odbył się, jak pisze Gaz. Tor., w drugie 
święto w Pęckowie w powiecie czarnkowskim, na pogra­
niczu W. Ks. Poznańskiego i Marchii Brandenburskiej. 
Okolica ta, nie mająca już wcale większych posiedzicieli 
ziemskich na majętnościach szlacheckich, zamioszkała jest 
przezMazurów, których dawnomi wieki Sapiehowie na osiedle­
nie sprowadzili. Wiec poniedziałkowy, przedstawiający nie­
jako dokończenie wioca w niedzielę przewodnią rozwiąza­
nego w sąsiednim Drawsku, zgromadził co najmniej 
1000 ludzi w obszernej stodole włościanina Momota, którą 
gustownie i stó ownie do okoliczności przystrojono. Wi­
dziano tam ludzi obojga płci z sześciu parafij; miejscowej 
piłkowskiej, przyległych wieleńskiej, lubaszskiej i sierako­
wskiej, oraz dalekich, po 4 do 5 mil odległych, jak czarn- 
kowska i wroniecka.

Wiec zagaił obywatel pan Brykczyński, który z p. 
Klinką z Pęckowa głównie zajął się zwołaniem, a na prze­
wodniczącego wybrano z dwóch duchownych na zgroma­
dzeniu obecnych, (ks. Prokop proboszcz miejscowy z Piłki 
i ks. Arent z Wielenia) tego ostatniego. Z strony poli- 
cyi było dwóch komisarzy obwodowych i 4 żandarmów. 
Jako mówca występował tylko sam Majster od Przyja­
ciela, redaktor Gazety Toruńskiej i mówił przez 
dwie godziny wśród natężonej uwagi słuchaczy o dzisiej- 
szem naszem położeniu jako Polaków i katolików, dając 
rady, jak sobie postępować na odparcie grożących niebez­
pieczeństw i wyrobienie się na zacnych ludzi, obywateli 
i cząstkę narodu. Przyjęto odpowiednie rezolucye i w jak 
największej spokojności i powadze zakończono zebranie. 
Mieszkańcy Ruska korzystając z suosobności, zaprosili mó­
wcę do siebie na wiec, do którego dzień później będzie 
ogłoszony



* W Mikołowie na Szląsku pruskim uchwalono 
w dniu 2 bni. na posiedzeniu rady miejskiej zaprowadze­
nie tamże szkoły symultannejl4 glosami przeciw 8..

* Na Wiśle pod Przylubicami niedaleko Solca, zda­
rzyło się, jak donosi Gaz. Tur., w ostatnich dniach 
przez lekkomyślność straszne nieszczęście. Dziewięciu lu­
dzi puściło się na Wisłę małą łódką z tratw, przeznaczo­
ną dla tak zwanych retnmnów. W łódce takiej jak wia­
domo, zaledwie jeden człowiek bezpiecznie płynąć może, 
i musi być bardzo ostrożny. Łódka pomieściła i unosiła 
dziewięciu ludzi, ale nie można było utrzymać równowagi, 
wszyscy wypadli w Wisłę Dwóch ludzi umiało pływać 
i uratowali się, dwóch innych wyratowali ludzie, którzy 
nieszczęście spostrzegli, a pięciu, czterech Polaków z Ga- 
licyi i jeden Niemiec, utonęło i dotychczas dopiero jedno’ 
ciało z wody wydobyto.

* W dniu 31 z. m. odbyło się, jak piszą do G a z. 
T o r., w Chełmnie walno zebranie T o w a r z y- 
stwa Naukowej Pomocy dla Prus Zacho­
dnich. Nieliczne zebranie zagaił o godz. 2 z południa 
prezes Towarzystwa, p. Teodor Donimirski przemową, 
w której pomiędzy innemi podniósł i to, że w czasie, kiedy 
język nasz ma doznać większego jeszcze pognębienia, po­
winniśmy się starać o pozyskanie tern większej ilości wy­
kształconych ludzi, którzyby język ten pielęgnowali i w 
czystości utrzymywali, a przyczynimy się do tego, wspie­
rając Towarzystwo, mające za zadanio dopomagać kształ­
cącej się naszej młodzieży. Następnie przystąpiono do 
oboru przewodniczącego i na urząd ton pe wołano p. Emila 
Czar lińskiego, który na sekretarza wezwał pana 
A. Chmielewskiego. Referent zarządu dr. C z a p 1 a, 
który po dr. Ł a z a r e w i c z u objął prowadzonio kasy, 
zdawał sprawozdanie z rozchodów i dochodów, które mię­
dzy innemi wykazało, że wielu jeszcze jest zamożhych 
mieszkańców w Prusach Zachodnich, co dotąd nie są 
członkami Towarzystwa. Pan Rybiński wniósł o to, 
żeby utworzyć kasyerów pow. Po dłuższej dyskusji odrzuciło 
zebranie ten wniosek i zatrzymało dotychczasowy system 
kasyerów parafialnych. Zarząd udzielił dalej wiadomości 
o odebraniu legatu po śp. pannie Maryi Połczyńskiej, 
który po odtrąceniu kosztów wynosi 920 tal. W miejsce 
dr. Łożyńskiego, który dobrowolnie wystąpił, obrano 
do zarządu przez aklamacyą dra Czaplę, dzisiejszego 
kasyera. W końcu p. Śląski, biorąc asumpt z odbywa­
jącego się posiedzenia, gorzkiemi i smutkiem napiętnowa- 
nenri słowami wyraził swój żal nad obojętnością członków 
na czynności Towarzystwa.

* Na Mazura w Prusach 
pewien dozorca szkolnych pod 
dnych mu nauczycieli rodzaj 
Tor. podajemy tu dosłownie:

„Nie saleyta Wielmożni Panowie Nad moiemi 
dzecami bo jaiern niekaźe do źecora oztac tecli mavof 
piłować a kedi jich ostaźita twojch i ucta as ja se 
z polem opsikuje taja warna pokaże Coja mogę“, co zna-

Książęcych wystosował
Biskupicami do podwła- 
ukazu, który za Gaz.

czy, boć przetómaczenie na język polski dla zrozumienia, 
doprawdy potrzebne: Nie szalejcie, Wielmożni Panowie, 
nad mojemi dziećmi, ho ja im nie każę zostawać do wie­
czora i tych małych pilnować, a kiedy ich zostawiacie 
to ich też uczcie, aż ja pole obrobię, to ja wam pokażę, 
co ja mogę.

* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 8 czerwca 
Medarda h. Wschód słońca o godzinio 3 minut 
40. Zachód o godzinio 8 minut 17.

Długość dnia 10 godzin 37 minut.
Wypadki historyczne. 1339 Śmierć Anny 

Aldony żony Kazimierza W. — 1612 Śmierć Stanisława' 
Karnkowskiego areya. gnieźnieńskiego — 1794 Bitwa pod 
Chełmem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Thiel 
z żoną z Wrześni, Thiel z Grodziska, ksiądz Prei- 
hisz z Gostynia, Micolai z Reppen, Toboli z Piły, 
Chosłowski z Ulanowa.

Poznań, 7 czerwca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie 3l/2pet. listy zastawne —płacono, pozn.

4pct. listy zast. -----94,60 pic., pozn. listy rentowe
96,50 pic, pozn. prowinc. akcye bankowo 97,- pic., pozn. 
5pct prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4’/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. omis. — ,— 
płc., pozn. 5pct. obliga o miejskie —,— płc., pruskie 
3*/2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc,., pruska 4pCt. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 4'/2pct. ukousolid. 
pożyczka 104,65 pic., pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,-— płc.. szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— ple., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— pic., akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Weehslerbank —,— płac., banknoty polskie - ,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 164,— marek, na styczeń —,— m. 
—,— m., na maj m., na czerwiec 164,— m.,
czerw.-lipiec 164,— m., lip.-sierp. 166,— m., sierp.-wrz. 
168,— m., wrz.-paźdz. 169,— ni., jesień 169,—

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 10000 litrów, cena wypow. 50,70 m., czerw.

„SULTANIA“
Skład importowanych Hamburgskich 

i Bremeńskich

ulica Wilhelmowska Nr. 18 naprzeciwko Hotelu Francuzkiego
posiada na składzie znaczny zapas odleżałyeh cygar od ceny 45 111. za 1000 
do 500 mrk. (906)

Oraz posiada na składzie papierosy z wszystkich najwięcej 
renomowany eh fabryk Spécialité postęp 2m. 100 sztuk Avec 
3 in. High-Łife 3 ni. Wszystkie nowe gatunki z fabryki Weller 
Konopacki. Tytonie prawdziwe tureckie od ceny 4 ni. 
za k. do 36.

Kawa! Kawa!
Zakupiwszy w Holandyi bardzo korzystnie, 
wielką partyą kawy Jawy, polecam takową 
w rozmaitycli gatunkach, po bardzo umiar­
kowanych cenach (924)

A. Cichowicz.

OLIWĘ.
Łecer do machin parowych i do młockarni.

Smarowidło

Piękne pomarań­
cze i cytryny, cu­
kry paryzkie i własnej 
fabryki, soki owoco­
we wyborowego smaku 
poleca (893)

S. Sobeski
Bazar.

50.80—-50,70 m.; na lipiec 51,30 m., na sierp. 51,80 m., 
na wrzes. 52,10 ni., na paźdz. 51,70 ni. listop. —•,—

W miejscu okowita (bez beczki) 50,20 marek. Słoma rżana ’40--41.50—

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 7 czerwca.

Pszenica ... 50 kilogr.
Zyto.......................
Jęczmień ....
Owies.......................
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
Ben
Tatarka
Kartofle
Wyka . ,
Łubin żółty
Łubin niebieski
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała

T 0 WA R

piękny średni pośledni

11 __ 10 —: 9 80
8 80 8 50 8 30
8 — 7 50 7 20

10 — 9 — 8 50
— — — —= — —
- —i — — —. — :

— — ---: — —. —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

_ __
1 50 1 30 1 10

— — — — — —
— — — —

— — — —
— —

— — — —

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 czerwca 
2000 funt, wyżej.Zyto: za wypowiedziano. _ 'yp<

1000 cent, na upłynione wypowiedzenia ni. pł. na czerw.
177.50 —178 p. i ż. czer-lip. 172—73 p. lipiec.-sierp — p. 
wrz.-paź. 170—71 — 70 pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd.
na, bieżący miesiąc 205,—[ płc., czerw.-lip. '•------ żądano
wrzes.-paź. 212,— żąd. 210 płc. Wypow. —■— ¡cent.

Owios: za 1000 kilo 186 płc. czerw.-lip. —— żąd. 
wrz-pażdz. 159,-- żąd. paźdz.-listop. —

Rzep per 1000 kił. 280 żąd., wyp. —
Olej rzopiowy: wyżej, za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 67,— marek żąd. czerw.
66.50 żd. czerw.-lip. 66 żąd., wrzęs.-paźdz. 64,50 pł. i żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., niżej, —
wypow. 40000 litr., w miejscu 51,50 żąd. i pic, 50.50 płc. 
czor. i czer-lip. 51,40—50 p. i ż. lip.-sierp. 51,40—7o—40 
pł. i ż. sier.-wrz. 52 pł. i ż. wrz.-paź. 52 pł. i żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., 7,40 
—7,60 mar., na wrzos,-paź. 7,30—7,50 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9—9,70 mar.
Łubin, niezmienny, żółty 10,--11,50 ni., nieb. 

10- 11,60 m.

I. Szpetkowski
W" malarz "W

w Poznaniu
Wilhelmowska ulica Nr. 24 

w doinu pani Wiuiseli
poleca się do wykonywania robót 
malarskich i pozłotniczych tak 
w kościołach jak w kaplicach, 
a mianowice maluje i odnawia 
tanio i gustownie ołtarze, obrazy 
olejne śś. Pańskich, krzyże, kierce 
proporce, figury — w ogóle tru­
dni się wykonywaniem wszelkich 
w zakres ten wchodzących robót 
malarskich i pozłotniczych, rę­
cząc za skorą usługę. (927)

Świeże

(926) poleca

S. Alexander.

do wozów w wyborowym gatunku. Tran 
na szory, sól glauhersltą, saletrę itd. poleca 
po zniżonych cenach hurtowych

(914) R. Barcikowski w Bazarze.

WEŁNA! WEŁNA!
Jak w zeszłych latach tak i w tyra roku przyjmujemy wełnę 

w komis, prosimy przeto o wczesne zamówienie miejsca, z poda­
niem mniej więcej ilości wełny, na jarmark odstawić się mającej.

Dom komisowo-handlowy f
N. Kierski i Spółka w Poznaniu.

Dom. Sielee p. Srebrną 
Górą ma na sprzedaż:

200 skopów rosłych 
młodych, (875)

ido macior udatnycłi 
do chowu (do odebrania w
sierpniu.

4 woły młode rosłe,
2 stadniki 1 V2 rdfczne 

(1 szortom, 1 szwyc).

Gospodyni
mówiąca po polsku i po niemie­
cku z dohremi świadectwami po­
szukuje miejsca gdyż w tera- 
źniejszem swem stanowisku obo­
wiązków religijnych wypełniać 
nie może. O oferty uprasza się 
pod adresem: M. K. Forst in 
der Lausitz. (929)

Panienka, j
która pod opieką Towarzy- ] [ 
stwa Pomocy Naukowej ♦ 
dla dziewcząt ukończyła na-J > 
ukę gospodarstwa, szuka od- ] * 
powieduiego miejsca jako o 
gospodyni od 1 lipca lub X 
później. Zgłoszenia przesy- ; j 
łać można na ręce redakcyi <>
pod literą A. B. [878] 3 

< >

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró­
wnocześnie polecam się do Na­
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141)
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Fryderykowska ul. 27 naprze­

ciw banku prowincjonalnego.

W tpfc Liimsti®

dziś w środę 7 czerwca 1876

WR Początek o godz. 6. 'łN
Wstęp 30 fen., dzieci połowę.

Stolzmann.
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgehra w Poznanin.

Tymotka, za 50 kilogr., 36—39__
Siano 4.40—4,80 mar. za 50 kil.

maret600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 7 czerwca: żyt,

marek, pszenica 205, - mar., jęczmień J ’ 
186 m., rzep 280, m., olej rzepiowy 
51,40—50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kart 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miojscu 
i płac (50,50 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało a 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara/ 
m„ nowa 28,25,-29,25 in., rżanna piękna 
m., rżanna średnia 25,50—26,50 marek, rża’ 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75- -8,50* 
kilogramów.

Telegram giełdowy 
Kuryera P o z n a ń s ]

Berlin, dnia 6 czerwca 18 76. (Kursa l 
Owies cz9 

Wypow. j 
Wypow.'

Kapitały
Galicja®

Poz. list. 
Kolej Daj 
Lombarij 
Austr.loi 
Włochy 
Amerykai 
Ans. akc.l 
Turki

Pszenica stała
czer.-lipiec 219,50
Lip.-sierp. 220,—
Wrz.-paźdz. 221,—

Zyto wyżej
Czerwiec 173,—
Czerw.-lip. 168.50
Wrz.-paźdz. 168,50

Olej rzep, stały
Łuty
Czerwiec 67,10
Wrz.-paźdz. 67,40

Okowita stała
w miejscu 53,60
Luty —,—
Czerw.-lip. 53,30
Sierp.-Wrz. 54,30
Wrz.-paźdz. 54,—

IVIA 
Pol.lik.l, 
Rosyj. li 
Sreb. rnt.

Szczecin, dnia 6 czerwca 1876. (Kursa I
Pszenica spok. Okowita st
Lipiec 218,50 w miejsci
Lip.-sierpień 219,50 Czerw-lip
Wrześ.-paźdz. 

Zyto stały
221,— Lip.-sier.

Wrz.-paź
Czerwiec 166,- Owies
Czerw.-lip. 104,— Maj
Wrz.-paźdz. 164,50 Wrz -paź.

Olej rzep, stały Petroleum
Czerwiec 68,50 Jesień
Wrz.-paźdz. 65,25

Epir Samson, Pif-paf, Con­
currence Victoire, Mignon i inne 
gatunki poleca prawdziwe z 
fabryki Woliera (Konopackiego)

Fontowicz. 

»•-Dzierżawa!-w
Poszukuje się dzierżawy 500 

do 800 m. m. w dobrej glebie 
z łąką, z inwentarzem lub bez. 
Uprasza się o przesłanie zapie­
czętowanych ofert z aoszlagami 
pod znakiem W. W. Ni. 1999 
do Adm. Kur. Pozn. z dołącze­
niem marki pocztowej. (917)

Przyjmuję Krawiecczyzną 
i stroje do roboty również i 
Panny <1© nauki z stołem 
i stancyą. [777]

M. Wardęska.
W. Garbary 53. nr w podwórzu I piętro.

Za rnakuli
płaci najwyższą cenę

St. Kitka i
Wrocławski

Poszukuje się
BON

Polki od Śgo Jana 
trojga dzieci. Ksztj 
dług systemu PrObll 
pożądana. Rybno, 
Kiszkowo.

Uczn
poszukuje księgan

Józefa Jolo
w Rynku,

Sprzedaż j

b a r a n ó w
pełnej krwi Soutliorn — w cenie 30 
rozpoczyna się z dniem 1 czerwca 
w Z akrze wku pod Toruniem.

Cyrk Renz
w Poznaniu na placu Działf

w czwartek dnia 8 czerwca 1876.

Wielka uroczystość Chir
na cześć

cesarza chińskiego Kia-King
Balet jako dodatek

Danse <le parasols wykona cały personał balet 
Grand pas chinois wykona 24 dam z Corps de

Kostiumy i przyrządy nowe wedle rysunków oryginału! 
tomina ta przez dyrektora E. Renza świeżo aranżo’

cały personał przedstawioną będzie.
Quadrille a la madame Ang

jeździ 4ech panów i 4ry damy.
1O ogierów karycl

produkowanych p. F. Renza.
Poczwórna szkoła jeżdze

przez panów F. Renz, A. Renz, E. Renz i Hag® 
Występ dam

F. Loisset, Constance, Neiss.
Występ panów

Drexler, Erben, R. Renz. 
Początek o 7*/4 godzinie.

Jutro przedstawienie.
E. Iteiiz, dp
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